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ER W ILEŃSKI
Rok VI. N I E Z A L E Ż N Y  O R G A N  O f e M O K R A T Y C Z N Y Nr. 2 0 0  (1545)

Prawda historyczna o Unji kościelnej.
u.

R o z ró ż n ia ć  a  n ie  ro zd z ie lać ,  a co  
z a te m  idzie  p rz e c iw s ta w iać .  » h a ­
sło filozoficzne, t a k  k o n .e c z n e  d la  
ro z w ią z y w a n ia  wielu b a rd z o  p o w i­
k ła n y c h  z d a w a ło b y  Bię k w e s ty j ,  ja- 
k iem i n p k l  były  w  p e w n y c h  o k r e ­
sa c h  myśli ludzk ie j  s to su n k i  ro z u m u  
i w iary , filozofji czy n a u k  p rz y io d -  
n iczy ch  i teologji.  ja k ie m  b y ć  o n e  
n .e  p o z o s ta ją  d la  w i d u ,  o d n o s i  s.ę  
ró w n ie ż  i d o  s ą d ó w  h is to ry c z n y c h  i 
d o  d z ie d z in y  poli tyk i  c z y n n e j .  M o ż ­
n a  w ięc  i t r z e b a  r . a  ,a snosc i  ro z ­
ró ż n ia ć  rzeczy  w sob ie  o d rę b n e ,  ja k  
in te r e s  h is to ry c z n o -p o l i ty c z n y  d a w ­
n e j  R z e c z y p o sp o l i te j ,  a  p o s tu la ty  
o d w ie c z n e  K o śc io ła  K a to l ick ieg o ,  
a le  o d d z ie la ć  je  a b y  je  so b ie  p r z e ­
c iw staw iać ,  ,est iuż  c h o ć b y  dla te g o  
n ie b e z p ie c z n e ,  że  ży ły  o n e  r ó w n o ­
cześn ie ,  c h o i  m o że  n ie  ru w n o m ie r -  
n ie ,  w  ty c h  s a m y c h  h is to ry c z n y c h  
o so b is to ś c ia c h  i żc  p la to ń sk ie j  ide i 
P o la k a  s a m e g o  w  so b ie  n ig d y  nie  
by ło ,  a  byb  ty lko  k o n k re tn i  P o la c y ,  
z te g o  I u d  o w e g o  w iek u ,  i że  ’ch 
k o n k r e tn y  in te re s ,  ich z a in te r e s o w a ­
n a  się  c z e m ś  trzecia m .e ć  n a  
u w a d z e

O to ż  p o w ra c a ją c  d o  id e  ta k  
zw . Jag ie l lońsk ie j ,  p rz y z n a ć  t rz e b a ,  
ż e  w y c h o d z i ła  o n a  z p o m y s łu  re li­
g i jnego .  M ó g ł  cen p o m y s ł  o d z w ie r ­
c ie d la ć  sp e c y f ic z n e  re a k c je  „p o lsk ie"  
n a  cz y n n ik  religi ny, a le  dz ia ła ln o ść  
t e g o  c z y n n ik a  jes t  n ie z a p rz e c z a ln ą ,  
t a k  jak  idea. je d n o śc i  ro sy jsk ie j  je s t  
z n ó w  p o ję c ie m  o p o d ło ż u  re l ig i jnem . 
T a m  z religji, w zię te j  p a r ty k u la ry s -  
s ty czn ie ,  n a tu ra ln y  p r ą d  lu d z k .  do 
u o g ó u i ie n  a  w y tw o rz y ł  p o ję c ie  ja k ie ­
goś  m a j o w e g o  z s z e r e g o w a n ia  w iel­
kośc i  ró ż n y c h  n a  je d n e rn  p a r ty k u -  
la rn e m  p o d ło ż u .  P o d o b n ie  re w o lu c ja  
f r a n c u sk a ,  w y c h o d z ą c  z z a ło ż e n ia  
re l ig ijno  - f i lozoficznego , ż e  n a tu r a  
lu d zk a  je s t  j e d n ą  i ż e  w c ie la  się  
o n a  w re w o lu c y jn ą  ra n c ję ,  s tw a rz a  
p o ję c ie  . rz e c z y w is to ść  „ jed y n e j  
n ied ie l im o j"  — F ra n c j ,  — France une 
et inditistble. Id e a  Ja j  ie l lo ń sk a  w y ­
p ły w a ła  z p r z e d lu z e n .a  n a  p e w ie n  
ODSzar h is to ry c z n o -g e o g ra t ic z n y  p o ­
ję ć  k a to l ic k ic h  o , e d n o s c ; v a ry  w 
ró żn o ść ,  o b rz ą d k u w  i jed n o l i to śc i  
K o śc io ła  p rzy  z a c h o w a n iu  in d y w i­
d u a ln o ś c i  ty p ó w  p o sz c z e g ó ln y c h .  I 
z u p e łn ie  ja s n o  s ię  d o  ty c h  sw y c h  
n a tc h n ie ń  p rz y z n a w a ła  w n a jp ie r ­
w o tn ie js z y c h  sw y c h  d o k u m e n ta c h .  
P o d o b n ie  6ię z r e s z tą  r z e c z  m ,ała z 
p o c z ą tk a m i  S z w a jc a r s k ie g o  Z w ią z k u ,  
k tó re g o  t r e ś ć  b y ła  sp o łe c z n a ,  g e o ­
gra f iczna ,  p o l i ty czn a ,  a  k to re g o  fu n ­
d a m e n ta ln e  id e e  c a łk ie m  ja sn o  b r a ­
n e  b y ły ,  p rz e z  p o d n ie tę  czy też  
p rz e z  a n a io g ję ,  że  św ia ta  re l ig i jnego . 
N ic  te ż  d z iw n e g o ,  sże  sk o ro  ró ż n o h -  
tc s c  re l ig i jna  z e rw a ła  po  R efo rm ac j i  
t e n  w rp ó ln y  w ę z e ł  p o ro z u m ie n ia  się, 
Z w ią z e k  S z w a jc a is k i  n a  d ług ie  w ie ­
ki p o c z ą ł  s ię  rw a ć  i dz ie lić  n a  w ro ­
g ie  so b ie  o b o z y ,  k t ..re k a ż d e n  ze  
sw ej s t ro n y ,  ch c ia ły  b ą d ź  seces j i ,  
b ą d ź  s u p re m a c j i  u n in k a c y jn e j ,  n ić  
b o w ie m  w s p ó ln e g o  n a tc h n -e n ia  b y ła  
uz ro z sz c z ep io n a .

D z iw ićb y  się w ięc  n a d m ie rn ie  
n ie  n a le ż a ło  z teg o ,  ze i w  P o isc e ,  
w o b e c  p o d o b n e g o  .n ie b e z p ie c z e ń ­
s tw a ,  p o m y s ia n o  o w z m o c n ie n iu  
p rzez  now y  p rz y k ła d  trwałość* p 'e r -  
w o tn y c h  n a tc h n ie ń ;  o z a b e z p ie c z e ­
n iu  s a m e g o  f u n d a m e n tu  ide i Jag ie l­
lońsk ie j ,  sk o ro  w  p e w n e j  c h o ć b y  
ty lk o  n ie s te ty  m .e rze ,  s ta ła  s ię  o n a  
k o n s ty tu c y jn ą  p o c L ta w ą  par  s tw a .  
J e s t  w  te rn  w szy s tk sem  m e z a b e z -  
p ie c z a ln a  log ika , a  dz.w ic s;ę  je* n ie  
n a leży  n ie  d la teg o ,  że  n ik t  w ó w ­
cz a s  n ie ty lk o  n ie  rozdz ie la ł ,  ale n a ­
w e t  n a le ż y c ie  po  k a to l ic k u  nie  ro z ­
ró ż n ia ł  po li tyk i  o d  n a tc h n ie ń  w a r y  
i w y p ły w a ją c y c h  s tą d  in te re s ó w  r e ­
lig ijnych , a p o w ió re ,  że  w sze lk ie  
n a w e t  czys to  p o l i ty c z n e  z rz e s z e n ia  
r o ż n y c h  u s t ro jó w  n a r o d o w o ś c i— 
w e ź m y  c h o ć b y  w  d a w n e j  G rec ji  
p r ó b y  re lig ijne  w sw y c h  za ło żen iach  
fe d e ra c j i  g re c k ic h  m ia s t  lub  ku l t

A u g u s ta  i R o m y  w  „Parr R o m a n a " —  
b y ły  z a w sz e  w  his torji  w y w o ły w a n e  
i m n ie j  lu b  w ięce j  d o b rz e  lu b  i l e  
u s k u te c z n io n e  n a  p o d ło ż u  relig ij­
n e m . 1  n k ą  je s t  już lu d z k a  n a tu ra .  
A  z a te m  h is to ry c z n ie  b l ę d n e m  mi 
s ię  w y d a je  p rz e c iw s ta w ia ć  in te re s  
ide i  Jag ie l lo ń sk ie j ,  t j. d a w n e j  R z e ­
c z y p o sp o l i te j  in te re so w i  re i .g i jn em u  
W a ty k a n u  B łę d n e m  i w  p sy c h ic e  
ludzi ó w c z e s n y c h  i w p re s u p o n o -  
w a n e m  w y o d rę b n ie n iu  ,n te r e s u  p o ­
l i ty czn eg o  i o d  in te r e s u  re lig ijnego , 
M o ż n a  p rz a c iw n .e  p o w ie d z ie ć ,  że  
p o ję c ie  ide* Jag ie l lońsk ie j  —  b a rd z o  
n a tu ra ln .e  z re sz tą  —  z o s ta ło  m e d o -  
c ią g n ię te  w  P o lsc e ,  b o ć  ż a d e n  k ra j  
n ,e je s t  k o śc io łe m  i |  n .e  m o ż e  nim  
m m  by ć ;  —  b oć  n a tu ra  lu d z k a  je s t  
b a rd z o  e g o is ty c z n ą  i e k s k lu z y w n ą ;— 
b o ć  id e a  J a g ie l lo ń sk a  d a ła  z iem ię  
tym . k tó rz y  ich chcieli, i b o g a c tw a ,  
a  co za  te rn  dzie, w y c z e rp a ła  się 
w  ego izm ie  p o s ia d a ,ą c y c h  j*j d z ie ­
dz ic tw o .

N ie  s ta rczy ło  jej * ka to l iekośc i .  
p o w s z e c h n o ś c i ,  P o la k o m -k a to l ik o rn  
ó w c z e s n y m  n ie  s ta rc z y ło  k a tu  icyz- 
m u  z k tó ry m  s ię  re k la m o w a ł . ,  aby  
iść  p o z a  g ra n ic e  d o ty c h c z a s o w y c h  
ich zad o w o ln ie ń ,  p o d o b n ie  j a k  d a w ­
n y m  w o jsk o m  R z e c z y p o s p o l i te j  m e  
s ta rczy ło  n ig d y  p a t r jo ty z m u ,  aby  
iść  d o p e łn ić  w y g ra n e j  p o z a  w y tk n .ę te  
g ra n ic e  — i c h o ć b y  w ch  o b ro n ie  
ty lk o  — g ra n ic e  z iem i, k tó rą  w ła ­
d a ły  ja k o  z rz e sz e n ia  o b y w a te l i  - żoł- 
riieizy.

1 g d y  p o  d u a l izm ie  p o l i tyczno -  
k o s c ie ln y m  p o lsk o - l i te w sk im  pizy- 
śzła  chw T a  n a  tr ia l icyzm  p o lsk o -  
ru sk o - l i tew sk i ,  k tó ry  w fo r  m ię  ob-

iz ą d k o w o -k o ś c ie ln e j ,  g łę b e k o  relig ij­
ne j  (W s c h ó d  je s t  b a rd z ie j  s y n t e ­
ty c z n y  niż Z a c h ó d )  w nos ił  p rze s łan k i  
ró w n o śc i  p o l i ty c z n e j  i o d rę b n o śc i  
n a ro d o w e j ,  tc h u  w  P o lsc e  n ie  s t a r ­
czy ło .  ‘T r z e b a  b y ło  w y jść  p o z a  
sw o je  w a lo ry  c o d z ie n n e ,  a szczegć  1 - 
n ie j  p rze jść  p o n a d  n ie c h ę c ią  (ju 
n a r o d u  ru tk ie g o  .  nja w y s tę p o ­
w a ła  w  je d n y m  b lo k u .  R o z b i ł  s ię  
te n  b lo k  o k rz e s ła  s e n a to r s k ie ,  k t ó ­
ry c h  k le r  p o lsk i  n ie  c h c ia ł  z a  n ic  
p r z y z n a ć  h ie ra rc h o m  un ick im , m im o  
woli R z y m u  i z a p e w n ie ń  kró la .  N ie  
o O s t ro g s k ie g o  ro zb i ła  s;ę  j e d n o ­
li tość  Unji,  — lecz  o s e n a to r s k ie  fo- 
tfcle, e d m o w io n o  B a ła b a n o w i  i K o -  
p y s ry n s k n  m u. 1 g J z ie  tu  m ó w ić  o 
p o d p o r z ą d k o w y w a n iu  się po l i ty ce  i 
in te r e s o m  R z y m u  w b re w  in te r e s o m  
państw a?!  T y c h  w łaśn ie  n ie  u m ia n o  
d o c e n ia ć ,  bo  n ie  c h c ia n o  Lć za  p r ą ­
d e m  .dei Jag ie l lońsk ie ; ,  te g o  lunda-  
m e n tu  d a w n e j  R z e c z y p o sp o l i te j ,  g d y  
p rą d  t e n  ch c .a ła  sam orzutn i*  w y k o ­
n a ć  i R u ś  I w b re w  R zym ow i,  
w b re w  n a ,e le m e n ta rn ie j s z e j  logice i 
p o li ty c z n e j  i k a to l .ck ie j .  z e p c h n ię to  
U n ję  n a  coś podle j- .zego , do chcia­
no ziurn ruskich, a nie ruskiego na­
rodu, a  to  on  w ła śn ie  w  U nji  w o ła ł  
c  głos, o h a s ło  . r ó w n i  z row r.ym i, 
w o ln i  z w o ln y m i" ,  o n ie z a le ż n o ś ć  
k i lku  n a r o d ó w  w ,e d n e j  R z e c z y p o s ­
po lite j  Jak  K a m iń sk i  w y d a n y  p rzez  
S z c z u ra ła  s łu szn ie  z a z n a c z a ,  w s t rę t  
d o  ludu  rusKiego s t a n ą ł  tu  w  p o ­
p rz e k  u śm ie c h o w i  historji. I dzisiaj 
p o  d a w n e m u  s ta je .  T o  je s t  s e k i e t  
i s to tn y  h istorji  d o ść  s m u tn e ,  —  U nji 
w z ię te j  j a k o  „ n ie p o w o d z e n ia " .

f —) Piotr Lasock

B E R L IN , 2-IX  (P a t) .  W czora jszy
z a m a c h  D om oow y n a  g m a c h  R e i c h ­
s tag u ,  k tó ry  w y rz ą d z i ł  s to s u n k ó w  
n iew ie lk ie  s z k o d y ,  w v w o la l  j e d n a k  
o lb rzy m ie  w ra ż e n ie  w  Berlin ie  i sta t 
s ię  g łó w n y m  p rz e d m io te m  z a in te r e ­
s o w a n ia  p ra s y  i o p .n j i  b e r l iń sk ie j .  
K o m u n ik a t  p ó łu rz ę d o w y  z a p o w ia d a ,  
że  s p ra w a  te g o  w y b u c h u  b ę d z ie  
p rz e d m io te m  o b ra d  w to rk o w  *gt p o ­
s ie d z e n ia  g a t  n e tu  P o l i t3Tc z n e  k o ła  
n ie m ie c k ie  u w a ż a ją  z a m a c h  b o m b o ­
w y  z a  w y p a d e k ,  p o s ia d a ją c y  z n a ­
c z e n ie  n ie p ro p o rc jo n a ln ie  w ięk sze ,  
n iż  s z k o d y  rz e c z o w e ,  p r z e z e ń  w y ­
rz ą d z o n e .  Je s t  rz e c z ą  p r a w d o p o d o b ­
ną ,  ż e  g a b in e t  ucbw a  i sp e c ja ln e  z a ­
rz ą d z e n ia ,  k .o re  m ia ły b y  n a  ce lu  
z a p o b ie ż e n ie  d a lsz y m  a ta k o m  te ro -  
ry s ty c z n y m .  D z ien n ik i  d e m o k ra ty c z -

K O E D U K A C Y J N E  G IM N A Z J U M  
im. T. CZACKIEGO

Z  P R A W A M I  G I M N A Z J Ó W  P A Ń S T W O W Y C H  
gmach własny, ul. Wlwulskiegu 13, tel. 10-56

otwiera klasą podwstępną i wstępną
D o  k la sy  p o d w s tę p n e j  p rz y jm o w a n e  s ą  dzieci,  k t^ r e  d n ia  1 l ipca  
u k o ń c z y ły  c o n a ,m n ie j  7^2 lat. d o  w s t ę p n e j— 8Y2 Z a p .s y
p rz y jm u je  K a n c e la r ja  c o d z ie n n ie  o d  g. 10 --13  d o  d n ia  6 w rześn ia .  
E g z a m in y  w s tę p n e  d o  w sz y s tk ic h  k la s  p r - c z  ósm ej o d b ę d ą  się 

w d o d a tk o w y m  cerminic d n ia  6 i 7 w r z e .n ia  r. b.

Chwilowe ożywienie w Sejmie, —  Projekt 
endencji zwołania nadzwyczajnej sesji.

(Tel. od nUsnego korespondenta z  Warszawy).

Wybuch bomby w gmachu Reichstagu.
B E R L IN , 2. IX. (P a t) .  O  godz . 4,30 ra n o  w  n ied z .e lę ,  roz leg ła  się n a  

sk rz y d le  p ó łn o c n e m  R e ic h s ta g u  m o c n a  i d o n o ś n a  d e to n a c j a  P rz y b y  1 n a ­
ty c h m ia s t  n a  m ie jsce  p o lic ja  u s ta w i ła  k o r d o n  1 w e z w a ła  w ła d z e  z w ie rz c h ­
nie . N a  m ie jsce  w y p a d k u  p rz y b y ł  wic< -p re z e s  policji b e r l iń sk ie j  w  to w a ­
rz y s tw ie  w y ż sz y c h  u rz ę d n ik ó w  i s tw ierdz ił ,  że  w w e n ty la to rz e  i k r z y j ł a  
p ó łn o c n e g o  w y b u c h ła  b o m b a .

S k u tk i  te g o  w y b u c h u  b y ły  s to s u n k o w o  n iew ie lk ie .  J e d n o  ty lko  o k n o  
z o s ta ło  w y rw a n o  w ia z  z  ram am i,  szyby  z a ś  w c a ły m  s z e re g u  in n n y c b  
o k ien ,  w  p iw n ic a c h ,  n a  p a r t e r z e  i n a  p ie rw s z e m  p ię t rz e  R e ic h s ta g u  z o s ta ły  
rozb ite .  N a  m ie jscu  w y b u c h u  zn a le z io n o  re sz tk i  b o m b y ,  m . in. k a w a łk i  
m a s z y n t r j i  i b a te r ję  e le k try czn ą ,

N a  s łup ie  o d  pi z e w o d ó w  t r a m w a jo w y c h  w y k ry to  n a le p k ę ,  s t a n o w ią c ą  
o z n a k ę  fa sz y s tó w  n ie m ie c k .c h ,  t. zw. h a c k e n k r e u t z  “io w .  T.a ni r p c e  
z n a jd o w a ł  s ię  nap is :  „W ie lk ie  N iem cy , zb u d ź c ie  się j . ic ja  w e z w a ła  n a ­
ty c h m ia s t  r z e c z o z n a w c ó w ,  k tó rz y  m a ją  z b a d a ć  re sz tk i  m a te r ia łu  w y b u ­
c h o w e g o  i określić , czy  o b e c n y  w y b u c h  p o z o s ta je  w  zw iązk u  z o o m b a m i  
w Sz lezw igu  i L u n e b u rg u .  P r e z y d e n t  policji be r l ińsk ie j  w y z n a c z y ł  n a g r o d ę  
23 tys. m a re k ,  z czego  10 tys. p r z e z n a c z o n y c h  je s t  za  w y k ry c ie  sp ra w c y  
d z is ie jszeg o  w y b u c h u ,  z a ,  !3 tys. d la  ty c h  o sób , k tó ry c h  ini o rm ac je  p o ­
s łu ż ą  d o  w y k a z a n ia  z w .ązk u  m ię d z y  w y b u c h e m  b e r l iń s k im  a  z a m a c h e m  
sz lezw jck im .

Skutki zamachu bombowego.

W c z o ra j  ja k  k a ż d e g o  p ie rw sz e g o  
d n ia  m ie s ią c a  w g m a c h u  L e jm u  
sp o k o jn ie  d o t ą d  ż y ją c e  n u d y  z a ­
pe łn i ły  się  p o c z ę śc i  p o s łam i,  k tó rz y  
przybyli  ze  sw o ich  o k rę g ó w  do 
W arszaw y , by o d e b i a ć  d je ty  p o s e l ­
sk ie . P rz y  te j  okazji ,  z g o d n ie  z t r a ­
d y c ją  o d b y ły  się  n ieo f ic ja ln e  i pó ł-  
o fic ja lne  p o s ie d z e n ia  k lu b o w e .

J e d y n ie  k lub  n a rodow y  z g ro m a ­
dź  ł s ,ę  w  k o m p le c ie  i o d o y ł  ofi­
c ja lne  z e b ra n ić ,  n a  k tó ry m  u c h w a ­
lo n o  zw ro c ie  s ię  do  in n y ch  k lu b ó w  
ce lem  w s p o in e g o  w y s tą p ie n ia  do  
p. P r e z y d e n ta  R z e c z y p o s p o l i te ,  o 
z w o ła n ie  n a d z w y c z a jn e j  sesji  S e jm u .
P is m o  p re z y d ju m  K lu b u  N a r o d o w e ­
go, z a w ie ra ją c e  te m a t  te g o  w n iosku ,  
b ę d z ie  ro z e s ła n e  w  na jb l iż szy ch  
d n ia c h  in n y m  k lu b o m  i p o d a n e  do  
w ia d o m o śc i  p u b l iczn e j .

W e d łu g  op in ji  p o s łó w  K lu b u  N a ­
ro d o w e g o .  n a  p ro g ra m  sesji  n a d ­
z w y c z a jn e j ,  z łoży ły  s ię  p rz e d e -  
w s z y s tk ie m  s p ra w y  po li tyk i  g o s p o ­
d a rc z e j  r z ą d u ,  n a s tę p n ie  s p r a w a  
T r y b u n a łu  S ta n u  1 s p r a w a  b. rrun.
C z e c h o w ic z a ,  s p r a w a  d e k r e tu  p r a ­
so w e g o  i t- p.

Z a te m ,  , a k  w idać ,  E n d e c j a  c h c ia ­
ła b y  p r z e d  j e s ie n n ą  s e s .ą  b u d ż e to ­
w ą  uczy n ić  ro z g ry w k ę  m ię d z y  r z ą ­
d e m  a S e jm e m  C zy jej s ię  to  u d a  
n a le ż y  ra c z e j  w ą tp ić ,  o p ie ra ją c  óię 
n a  n a s t ro ja c h ,  p a n u ją c y c h  dziś  w ś ró d  
p o s łó w  o b e c n y c h  w  k u lu a ra c h  S e j ­
m u . Jak w ia d o m o ,  K lub  N a ro d o w y  
n ie raz ,  p ie rw s z y  w y s tę p u ją c ,  p o d e j ­
m o w a ł  in ic ja ty w ę  z w o ła n ia  ses ,.  
n a d z w y c z a jn e j ,  j e d n a k  z w y k le  in i­
c ja ty w a  t a  s p o ty k a ła  s.ę z b ie rn y m

Pierwsze posiedzenie Ligi Narodów.
G L N E U  A . 2 IX (P a t) .  W  k i lka  m in u t  p o  g o d z .n ie  11-e o tw a r te  z o ­

s ta ło  10-te Q g ó ln e  Z g r o m a d z e n ie  Ligi N a ro d ó w  O tw a rc ia  d o k o n a ł  o b e c n y  
p rz e w o d n ic z ą c y  R a d y  Ligi N a ro d ó w  d e le g a t  P e rs j i  A l i -K h a n - f  i r u g t i ,  w y -  
głc.bzaląc p rz e m ó w ie r  ie. k tó re  w y w a r ło  silne  w ra ż e n ie  Z g r o m a d z o n a  
p rz e d  g m a c h e m  Ligi pub l iczn o ść  o w a c y jn ie  w ita ła  p r z e w o d n ic z ą c y c h  
g łó w n y c h  d e le g a c y j ,  a w  szczeg ó ln o śc i  M a c  D o n a ld a ,  b n a n d a  i H y m a n s a

Oświadczenie Mac Donalda.

o p o re m  in n y c h  k lu b ó w , a  szczegó l-  
n i t  o p o z y c y jn y c h  k lu b ó w  lew ico ­
w y c h  i p o n o s i ła  h a s k o  i ty m  ra z e m  
p rz y p u s z c z a ć  n a le ż y ,  ż e  a k c ja  k lu ­
b u  N a ro d o w e g o  n ie  o d n ie s ie  sk u tk u .  
Z g o d n ie  z k o n s ty tu c ją  d la  z w o ła n ia  
sesji n a d z w y c z a jn e j  S e jm u  z in ic ja ­
ty w y  p o se lsk ie j  p o t r z e b a  148 p o d ­
p isó w  posłów .

T a k iu j  ilości cz ło n k o w ie  k lu b u  
N a r o d o w e g o  n ie  p o s ia d a ją  n a w e t  
w z iąw szy  p o d  u w a g ę  ich p r z y b u ­
d ó w k i  w p o s ta c i  H a d e c j  i N. P- R. 
p ra w ic y  Z a t e m  b a z o w a ć  m usi, z ło ­
ż y w sz y  s w o ją  in ic ja ty w ę  n a  le w ic o ­
w ą  o p o z y c ję ,  g d z ie  t a k a  ilość p o d ­
p isó w  p r a w d o p o d o b n ie  m ogłaD y się 
z n a le ź ć .

Z a c h o d z i  j e d n a k  p y ta n ie  czy  l e ­
w ica  pó jd z ie  n a  p a s k u  E ndec ji?

N ajsi ln ie jszy  k lub  gra jący  p i e r w ­
sze  s k rz y p c e  w  o p o zyc ji  P .P .S .  m e  
powz:’ą ł  u ch w a ły  w  tej s p ra w ie  i u- 
za iezn i ł  ją o d  o p in '  sw o ich  o k r ę ­
g ó w  p ro w in c jo n a ln y c h .  W  o k rę g a c h  
ty c h  zaś  p a n u je  d o ś  duża  ro z b ie ż ­
n o ść  z d a ń  co  d o  po li tyk i  w ład z  p a r ­
ty jn y c h  w s to s u n k u  a o  rząd u .

P o z o s t a j ą  w te d y  p o z o s ta łe  dw a 
s t ro n n ic tw a  n a  lew icy , s t ro n n ic tw o  
C h ło p s k ie  i W y z w o le n ie .  J e d n  ak  w 
łon  e s a m y c h  k lu b ó w  is tn .e ją  dość  
d u ż e  ró ż n ic e  z d a ń  co d o  opozycji  
w o b e c  r z ą d u  t a k ty k ,  n a  te re n ie  
S e jm u . A  z a te m  ro z g ry w k a  o s y s ­
tem , k tó ry  r ę k a m .  lew ico w e j  o p o z y ­
cji c h c e  p r z e p r o w a d z ę  „ laba  1 r .de- 
c ja  i tym  ra z e m  nie  d o jd z ie  a o  s k u t ­
ku  1 u s u n ię ta  z o s ta n ie  z n o w u  n a  j a ­
k iś  da lszy  te rm in .

G E N E W A .  2 IX. (P a t) .  M ac  D o ­
na ld  o św ia d c z y ł  p rz e d s ta w ic ie lo m  
p ra sy ,  ze  sy tu a c ja  p o l i ty c z n a  w  r o ­
k u  b ie ż ą c y m  je s t  l e p s z e  o d  sy tu a c j i  
w ro k u  1924, z w ła s z c z a  od  c z a su  
p o d p is a n ia  p a k tu  K e l lo g a .  . P r e m je r  
w y p o w ie d z ia ł  się , a k o  z w o le n n ik

c zęs ty ch  s p o tk a ń  sz« iw  rz ą d ó w , 
a ko  d o s k o n a łe g o  ś r o d k a  w y ró w n y ­

w a n ia  w sze lk ich  różn ic .  P re m je r  d o ­
da ł ,  że  g łó w n e  w ysiłk i A n g f  sk ie ­
r o w a n e  k u  ro z b ro je n iu  m o rs k ie m u .  
Ż y w  te ż  n a d z ie ję ,  że  w  te j  m ie rz e  
u z y s k a  a p r o b a tę  W ło c h  i Francji .

Rozruchy w Palestynie.
Spalenie kolonji żydowskiej.

J E R O Z O L I M A  2.IX. (P a t) .  W  g
n ie s p r a w d z o n y c h  d o ty c h c z a s  w ia d o ­
me c., A ra b o w ie  spalili w c z o ra j  m a ­

ł ą  k o lo n ię  ż y d o w s k ą  w  p o b liżu  T y -  
beTjady.

Wrażenia w Londynie.

n e  u w a ż a ją  z c a łą  p e w n o ś c ią  z u m a c h  
b o m b o w y  z a  d e m o n s t r a c ję  p o l i ty cz ­
ną ,  z o rg a n iz o w a n ą  p rz e z  f a sz y s tó w  
n ie m ie c k ic h  z g ru p y  h i t t le ro w c ó w  
W ię k sz o ść  d z ie n n ik ó w  je s t  p e w n a ,  
z i w y b u c h  p o z o s ta je  w z w ią z k u  z 
p o p r z e d r  cnr 1 w y b u c h a m i  p e t a r d  i 
b o m b  w  S z lezw igu ,  O lsz ty n  e i O l ­
d e n b u rg u .  K o m u n is ty c z n a  „Yl eit  a .n  
A o e n d  z a p o w ia d a ,  żc  w y b i i h  n i e ­
dz ie lny  je s t  ty lk o  wstęp- d o  ca ie j  
serji  te g o  r o d z a ju  z a m a c n ó . .  p rz y  
g o to w y w a n y c h  w  Berlinie. L z ie n n ik  
z a p o w ia d a  m. in p o d o b n y  z a m a c h  
n a  p ru sk ie  m -s tw o  sp ra w  w e w n . ,  
b e r l iń sk ie  p re z y d ju m  policji, n a  se jm  
prusk-w a  n a w e t  tw ie rdz i ,  ż e  o rzy- 
g o to w y w a n y  je s t  b e z p o ś r e d n io  za 
m a c h  i n a  m  n is t ra  s p ra w  w e w n .  
R zeszy .  S e w e r in g a .

L O N D Y N , 2 IX (P a t) ,  ^ s r ó d  s p o ­
łe c z e ń s tw a  ż y d o w s k ie g o  w  L o n d y ­
nie  w y p a d k i  p a le s ty ń s k ie  w y w o łu ją  
z ro z u m ia łe  e c h o  W  so b o tę  w .e c z c  
re m  w  dz ie ln icy  ży d o w sk ie j  o d b y ł  
się w ie c  s io n is tó w  - rew iz jon is tów , 
k tó rzy  k ry ty k o w a l i  k i e r u n e k  e g z e ­
k u ty w y  s io m s ty czn e j ,  ja k o  o d b ie g a ­
jący o d  czy s to  ż y d o w sk ie g o .  P rz e ­
m ó w ie n ia  na ty m  w iecu w y g ła s z a n o  
ty lko p o  ż y d o w sk u .  M ów c. >w, k t ó ­
rzy  us iłow ali  m w ić  po  ang ie l  .ku, 
nie d o p u s z c z o n o  d o  g łosu.

W n ie J z .e lę  w leczo rem  k o ło  I iy -  
d e - P a r k u  o d b y ł  s ię  w iec  b o g a ts z e j  
s fery  ży d o w sk ie j ,  z o rg a n iz o w a n y  
p rz e z  e g z e k u ty w ę  s ion is tów . W  o d u  

w ie c a c h  b ra ło  u d z ia ł  o k o ło  15 ty s ię ­

cy óydów . W sfe ra c h  r z ą d o w y c h  
w y p a d k i  p a le s ty ń sk ie  t r a k to w a n e  są  
b a rd z o  p o w ażn ie .  N a j le p sz y m  d o w o ­
dem , j a k ą  w a g ę  rz ą d  o b t e n y  p rz y ­
w ią z u je  do  ro z w .ą z a n ia  s p ra w y  p a ­
le s ty ń sk ie ' ,  j e s t  m ia n o w a n ie  n a  p r e ­
z e sa  kom is ji  t d c z e j  z a jść  w P a l e ­
s ty n ie  gen . S m u ts a ,  b . sze fa  r z ą d u  
p o łu d n io w o -a f ry k a ń s k ie g o ,  p r z y w ó d ­
cy p a r t j i  p o łu d rn o w o -a f ry k a n s k ie j .  
G e n  S m u ts ,  p o c h o d z e n ia  h o l e n d e r ­
sk iego ,  p r z y w ó d c a  b o e ró w ,  je s t  j e d ­
nym  z n a jw y b i tn ie js z y c h  w s p ó łc z e s ­
n y ch  m ę ż ó w  s ta n u ,  k tó ry  o d e g ra ł  
w y b i tn ą  ro lę  n a  k o n fe re n c j i  p o k o jo ­
w e j w W e r s a lu ,  ja k o  p ro  e k to d a w c a  
p a k tu  L igi N a ro d ó w .

Ofiary rozruchów.
L O N D Y N ,  2 .IX (P a t) .  U rz ę d  ko- z m a r ły c h  w s k u te k  ra n   ̂ 83 A ra b ó w ,  

Ion ia lny  z Je rozolim y d o n o s i ,  ż e  4 c h iz e ś c ja n  i 110 Ż y d ó w .  R a n n y c h ,
s t ra ty  w  ludz iach  w  w a lk a c h  w P a -  z g ło sz o n y c h  w szp i ta lac  1 je s t  12ź
le s ty n ie  do  31 s ie rp n ia  w łą c z n ie  m u z u łm a n ó w ,  10 c h rz e s c ja n  i 183
w y n o s z ą  w  z a b i ty c h  lub r a n n y c h  ż v d o w .

Odezwa wzywająca do uspokojenia.
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J E R O Z O L I M A ,  2.9. (P a ł .)  -  W y ­
soki k o m is a rz  b ry ty jsk i  w y d a ł  o d e z ­
w ę  d o  lu d n o śc i ,  p o tę p ia ją c ą  w  o s t ­
ry c h  s ło w a c h  a k ty  z b ro d n ic z e ,  d o ­
k o n a n e  p rze^  e le m e n ty  k rw io ż e rc z e  
i w p r o w a d z o n e  w  b łąd . O d e z w a  
w y ra ż a  silne  po s tan o w  ien ,e  rz ą d u  
p r z y w r ó c e n ia  p o r z ą d k u  i s u ro w e g o  
u k a r a n ia  w in n y c h .  W y s o k i  k o m isa rz  
s tw ie rd z a ,  ż e  w o b e c  w y p a d k  iw w 
P a le s ty n ie  m u s .a ł  z a n ie c h a ć  ays.ku-

sJj z r z ą d e m  b r y ty js k im  n a  t e m a t  
zm ian  k o n s ty tu c y jn y c h ,  p r o p o n o w a ­
n y ch  p rz e z  n ie g o  w s w o ;m czas ie  
n a  p o d s ta w ie  ob  e tn icy ,  d a n e ,  k o ­
m ite to w i w y k o n a w c z e m u  a ra b ó w . 
W k o ń c u  o d e z w y  w y s o k  k o m isa rz  
w y r a r a  z a m ia r  ro z s trzg n ięc ia  s p r a ­
w y  Ś c ia n y  P ła c z u  z g o d n ie  z z a s a ­
dam i,  z a w a r ty m i  w  białej k s ię d z e "  
z m ie s ią c a  l i s to p a d a  r. b,

Spokój w mieście.
W IE D E Ń , 2-IX (P a t) .  W e d łu g  

d o n ie s ie ń  d z ie n n ik ó w  z Jerozo l my, 
sp o k ó j  w  m ieśc ie  u t r z y m u je  się. 
O d d z ia ły  w o jsk o w e  i p o l ic y ,n e  p a -

tro lu ją  u lice . N a d  m ia s te m  d e m o n ­
s t ro w a ło  dzis*aj 12 s a m o lo tó w  w o j­
s k o w y c h  W y g lą d  rr.iasta p rz y b ie ra  
p o w o li  c h a ra k te r  n o rm a ln y .

Wizyty ministrów 
przemysłu i handlu.

Tzl. od V)ł, kor. z  Warszawy
Z e  ź ró d e ł  m .a ro d a jo y c h  d o w ia ­

d u je m y  się, ze  zam ieL zczo n e  w 
częśc i  p ra sy  w ia d o m o śc i  o m a ją c y m  
się  ja k o b y  n a s tą p ić  p rz y b y c iu  d o  
P c lsk i  14 m in is t ró w  p rz e m y s łu  i 
h a n d lu  p a ń s tw  e u ro p e jsk ic h  są  n ie ­
p ra w d z iw e .  N a to m ia s t  o czek iw an e  
je s t  p rz y b y c ie  W' p o ło w ie  b m. m i­
n is t ró w  p rz e m y s łu  i h a n d lu  F ranc ji  
j C z e c h o s ło w a c j i ,  k ió rzy  z w ie d z ą  
P o w s z e c h n ą  W y s t a w ę  K ra jo w ą  i 
w ię k s z e  o ś ro d k i  p r z e m y s ło w e  P o L k i

Posiedzenie gabinetu Rzeszy.,
PER L1N . 2,9. (P a t) .  J ak  d o n o s i  

p i a s a  b e - l .ń sk a ,  po i  le d z e n .e  g a b in e ­
tu R z e sz y  z w o ła n o  n a  w to re k  ran o .  
N a  p o s ie d z e n iu  te rn  d e le g a c ja  n ie ­
m ie c k a  m a  z łozyć s p r a w o z d a n ie  o 
ro k o w a n ia c h  i w y n ik a c h  k o n f e r e n ­
cji h a sk ie j .

Siresemann przybędzie 
we środę.

G E N E W A , 2.9. (Pa*). D e le g a c ja  
n ie m ie c k a  z o s ta ła  te eg ra f iczn ie  za- 
w io d o m .o n a ,  że  m in. S t i e s e m a n n  
p rz y b ę d z ie  d o  C e n e w y  n i e w c z t ś -  
n iej, niż we ś ro d ę .  M a c  D o n a ld  z a ­
p o w ie d z ia ł  s w ą  m o w ę  n a  ju tro  na  
g odz .  16.

Giełda warszaw&ka z dn. 2 IX b. m,
WALUTY I DEWIZY

Beigja . 
K opeuraga 
LondyD ,.
Nowy Jork 
faryż 
tizwajcarja  
StukhoJm 
W iedeń . 
Włocliy .
M arka niemiecka

. IŻ3,96—12ł,27—123,65
. » 7 , 9 5 —2S6.75

4 j , I a — 43,34—43,124 
8,90—8,92 - 8,88 

34,671/ , -  34,96 V, — 34,761,, 
. 171,63— 17 J .60-172,03 
. 238,o5—239,*o—23S,25 
. i 2 o , 5 5 - 125,06—125,24

40,65—46,77—46,‘-3 
2!2,b0

P ap ie ty  procentowe: P o e y c ik a  inwe 
s tyey jna  118,-117,75. P rem jow a  doi. 57,25. 
5% .o n w e r s j jn a  48,75—49. 6 J/0 dolar. 83. 
s tab il izacy jna  91,30. 10% kolejowa 102,50. 
8%  L Z. h a u k u  Gosp. Krajowego 1 Banku 
Kjinego, „bi Banku Gosp. Krajowego «4. 
Te sauie 7 % —83,23. •P/ł °/0 L Z. l l e m sa .s  49. 
8%  warszaw skie 68 — o 7, i 5 .

a  a c  je: a a n l '  Polski 166 25. S pó łek  
ZaroDkowycb 75 50. E lektryczność 3 3 - 3* 
P ir tey  51—„i,5 j .  Węgiel 35-65 .50 . Norbiin 
142,50 -  1*4. Ootrowicc 83,25. Rudzki 32.50 
Starachowice 2 7,75—27,25,

ROCZNE K OEDUKACYJNE

A  BIL D Z 1U K 1E W 1C Z A  
w Wilnie, ul. Dąbrowskiego 5
Zapisy przyjmuje sekretarjat kursów 

od godziny 6 do 7 wieczór. 2434.1

WSZYSTKIE

PO DRĘCZN IK I 
szkolne

i MATERJAŁY PIŚMIENNE

p o l e c a

K S IĘ G A R N IA

Pinii; l i m  M n \
Luawisarska 1, tel. 6-98.

dla  w szystk ich  szkół poleca

k s i ę g a r n i a

l i n  i H  i !  l i
„ W iln o ,  u l .  M ic k ie w ic z a  7, te l .  6-24 •
JC407 0

l

i  4  O DDZ. P O L SK A  SZKOLĄ PO C Z Ą T K O W A

i IM  SIHI[!I«[| j
|  UL. UNIWERSYTECKA 1 |
|  P rzyjm uje zapiej dzieci od lat 7 do 12 l  
|  codziennie od gadz iny  10 do 5 popoł. |

I M

Dr. FEJGENBERG
wznowił przyjęcia od 8 —91/, rano i 3—5 pp. 

S z o p e n a  6, te i. 12-27.

D O K T O R

D. Z E L D O W I C Z
weneryczne, saome 

powrócił i wznowił przyjęcia chorych 
ul. A d  M ick iew icza  24 tel, 277.
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List z Anglji. Tryumfalny powrót Snowttena.

L o n d y n  ż j i t .  na.duoJa.ni k o n fe re n  
cjji Haakiej, Już  d a w n o  m e  czu ło  się 
s p o łe c z e ń s tw o  a n g  e lsk ie  t a k  z e s p o ­
lo n e  z rz ą d e m ,  ja k  w c iągu  o s ta t ­
n ich  ty g o d n i  jego  e n e rg ic z n y c h  w y­
s tą p ie ń .  W ie lk i*  r e k la m o w a  tab l ic e  
d z e n n i k ó w  s to łe c z n y c h  p e łn e  są  
z w a r ty c h  i m o c n y c h  h a s e ł  chwili, 
p o d k re ś la ją c y c h  k o n ie c z n o  ’• ż ą d a ń  
3 n o w d e n a ,  a  w sze lk ie  rozm ow y k a ­
w ia r n ia n e  s k u p ia ją  s ię  w  k o nk luz ji  
n a  t e m a ta c n  p o i . ty c z n y c h .  O d n o s i  
s ię  w rażen ie ,  ze  A n g i .c y ,  s p o s t r z e ­
g a ją c y  p o c z ą te k  z a c h o d u  sw e g o  s lou-  
ca ,  s ta ra jp  się u c h w y c .c  s p o s o b n o ś ć  
d o  z a m a n  f e s to w a n  a  m o c y  I m p e r ­
ium  b ry ty jsk ie g o .  Bo choc iaż  p r z e d  
p a ła c e m  B uck  n g h a m s k im  ta k  s a m o  
jak  za  c z a s ó w  Je rz e g o  III i \X .e lk iej 
K ró lo w e j  —  co d z ie n n ie  w  p o łu d n ie  
o d b y w a  się  z w ie lk ą  p o m p ą  z m .a n a  
w  c z e rw ie ń  i z ło to  u b r a n e j  w a r ty ,  
c h o c ia ż  o lb rzym i p o m n ik  W  ktorji i 
A lb e r ta  p o  d a w n e m u  o ta c z a j ą  c z te ­
ry  m a r m u r o w e  p o s ta c ie ,  sy m b o l iz u ­
ją c e  cz te ry  części św ia ta  — to j e d n a k  
w id o c z n e m  jes t  d la  k a ż d e g o  A n g l i ­
k a ,  że  h is to r ia  w c-ągu  o s ta tn ie g o  
d z ie s ię c io le c ia  z ro b i ła  o lb rzy m , k ro k  
n a p rz ó d  i c e n t ru m  św ia ta  p r z e s u n ię ­
te  z o s ta ło  o 3000 k 'm .  n a  z a c h ó d  
o d  l o n a y ń s k i d  '  i-ty.

P o la k a  p rz y b y łe g o  do  A nglji  u- 
d e rz a  p o d o b ie ń s r w o  h a s e ł  e k o n o ­
m iczn y ch  b o g a te j  A nglji  i u b o g ie j  
Po lsk i.  O to  se tk i  tablic , s z y ld ó w  i 
n a p is ó w  z in n y c h  sk le p ó w :  „K u p u j
w y ro b y  k ra jo w e " .  „ T u  s p r z e d a w a n e  
s ą  ty lk o  to w a ry  p o is k ie " ,  są jakby  
ż y w c e m  p rz e n .e s .o n e  z A nglj . .  \V 
L o n d y n lu ,  t a k  s a m o  z re s z tą  jak. w 
c a łe m  z je d n o c z o n e m  k ró le s tw ie ,  h a s ­
ło  s a m o w y s ta r c z a ln o ś c i  g o s p o d a rc z e j  
, e s t  o d  s z e re g u  la t  n a j p o p r  arn ie j-  
s z e i r  h a s łe m  s p o łe c z n e m .  M a  ono, 
t a k  s a m o  jak  w  P o lsce ,  c h ro n ić  p a ń ­
s tw o  p r z e d  z g u b n e m  s k u tk a m i  u- 
j e m n e g o  1 lan su  h a n d lo w e g o ,  k u r y  
to w a r z y s z y  b u d ż e to w i  a n g ie lsk ie m u  
o d  s z e re g u  lat. O .brzyrr.ia  r z e s z a  
b e z r o b o tn y c h  iest ró w n ie ż  j e d n ą  z 
n a jp o w a ż n ie j s z y c h  t rosk , z ja k ie m l  
c :ę ż k o  w a lczyc  m usi p o w o je n n a  

, A n g l j  a
J e d n a k  g m a c h  m o c a r s tw o w y  i p o ­

tę g a  f in a n s o w a  im p e r ju m  r a r a z i e  
n ie  o k a z u ją  n a  z e w n ą t r z  ż a d n y c h  
o d c h y le ń  i zm ian .  Ź.ycie lo ń d y ń -  
c z y k ó w  w y k a z u je  d a w n ą  z a m o ż n o ś ć  
i d o s ta te k  P iceadill .  C ircus  w g o ­
d z in a c h  t e a t r a ln y c h  z a le g a ją  t łu m y  
u b ra n y c h  w cy l in d ry  g e n te im a n o w  
i l śn ią c y c h  s t ro ja m i  lad y ,  zaś  na-

Londyn , w sierpniu 1929 roleu.

k r a ń c a c h  p rz e d m ie ś ć  p o w s ta ją ,  j a k  
g rz y b y  p o  d e sz c z u ,  d z ie s ią tk i  i s e tk i  
ko lon ij  m ie s z k a n io w y c h  u rz ę d n ic z y c h  
i robo tn . i-zych .

K o lo n ja  p o ls k a  w  L o n d y n ie  je s t  
m o że  n a im n ie j  l icznem  ś ro d o w isk ie m  
p o lsk ie m , ja k ie m  s p o tk a ć  m o ^ n a  w 
s to l .c a c h  e u ro p e js k ic h  1 n a w e t  ta  
n ie l ic z n a  g ru p a  s k ła d a  s ię  w  p r z e ­
w a ż n e j  m ie rze  p o lsk ic h  Ż y d ó w ,  
k tó rz y  s ta n o w ią  75°/o k l i jen te l i  k o n -  
s u l a u .  W o g ó le  z a ś  P o la k ó w  w 
A n g ij i  je s t  tak  n ie w .e le ,  - e  | e d n a  
ty lk o  p la c ó w k a  p o l s k a  k o n s u ln rn a ,  
j a k a  się  tu  z n a jd u je ,  n a jz u p e łn ie j  
w y s ta r c z a  d o  z a s p o k o je n ia  p o t r z e b  
o b y w a te l i  p o lsk ich .  P rz y c z y n a  nie-  
l iczności ż y w .o łu  p o lsk ie g o  w A n ­
glji leży  z a r ó w n o  w  d ro ż y z n ie  ży-
c.a. u n im o ż l iw ia ją c e g o  p rz y ja z d  m ło ­
d z ieży  a k a d e m ic k ie j  n a  s tu d ja  o raz  
u t r u d n ia ją c e g o  tu ry s ty k ę ,  z d rug ie j  
zaś  to w a ż n ie js z e  —  w n i e d o s t ę p ­
nośc i  A ng lj i  d la  ru c h u  e m ig r a c y jn e ­
go, co  czyn i  n ie m o ż liw y m  p rz y ja z d  
tu ta j  r o b o tn .k a  p o lsk .e g o .

P rz e lu d n  o ny ,  d ź w ig a ją c y  P /2 m i­
l io n o w ą  r z e s z ę  b e z r o b o tn y c h ,  k ra j  
n ie  n a d a j e  się a b s o lu tn ie  d o  ż a d n e j  
em ig rac ji .  Ci z p o s .o d  P o la k ó w ,  
k tó rz y  znaleź li  na  t e r e n i e  a n g ie l ­
sk im  p r a c ę  i os.edlili  się, d o k o n a u  
te g o  p rz e w a ż n ie  w  o s t a t n :m  d z ie ­
s ią tk u  K IX  i w p ie rw s z y m  d z ie s ią t ­
k u  X X  w iek u .  S ą  to  d robn i lub 
ś r e d n  k u p c y  i p r z e m y s ło w c y  o .a z  
w y lew ał.f .kow an i ro b o tn ic y ,  k tó rz y  
w ż y 1 s ię  juz  w  s p o łe c z e ń s tw o  a n ­
gie lsk ie .

Nic w ięc  d z iw n e g o ,  że  p rz e c ię t ­
ny  A n g l .k ,  n .e  s ty k a ją c y  się zupę!  
nie  z P o la k a m i ,  m a ło  o P o ls c e  in ­
fo rm o w a n y  p iz e z  p r a s ę  —  n e m a  
o niej e l e m e n ta r n y c h  w iadom ośc i .  
D o  p r z y s ł o w i o w e  ju; ig n o ran c j i  a n ­
g ie lsk ie j  m o ż n a  d o rzu c ić  n o w ą  a : 
n e g d o tę ,  p o d a n ą  z r e s z tą  p r z e z  ko -  
r e s p o n d e n ta - A n g l ik a  d o  a n g ie l s k ie ­
go  p i s m a  z iac j .  o d z .e d z e n ia  p r z e ­
z e ń  o b o z u  h a rc e rz y  p o L k io h ,  b a ­
w ią c y c h  tu  w  p ie rw sz e j  p o ło w ie  
s ie rp n ia  n a  m ię d z y n a r o d o w y m  z lo ­
cie  sk a u to w y m . D z ie n n ik a rz  ang le l-  
SK', s p a c e ru ją c y  m .ę d z y  n a m io ta m i  
s k a u tó w  po lsk ich ,  m iał s ły sz e ć  ta k ie  
p y ta n ie  n a d a n e  p rz e z  iakąś  s ta r s z ą  
a n g .e lk ę :

—  1 am e, co z n a c z y  w yraz  P o -  
land?  O d  ja k ie g o  to  p o c h o d z i  b ie ­
g u n a  — ( „ p o le " — b ie g u n  p o  a n g ie l ­
sku )  p ó łn o c n e g o  czy  p o łu d n io w e g o ?

A. K.

LONDYN, 1 IX (Pat.) M im o wLże- 
sne j  pory przybycia d o  L o n d y n u  k a n ­
clerza sKarDU p. S no jy d en s ,  witało na 
dworcu  oko ło  4003 o sob .  W chwili, 
gdy  pociąg w jechał na  pe ron ,  rozle­
gły się  ow acy jne  okrzyki na cześć 
w raca jącego  z Hagi m in is tra . Okrzy­
ki powtórzyły s<ę gdy m in is te r  ukazał 
się  w drzwiach sw eg o  w a g o n u  sa lo ­
now ego . Pon iew aż  w iedziano , że  p. 
S n o w d e n  czuje  się niezdrów, przygo­
to w a n o  fotel n a  kołach, j e d n a k  p 
S n o w d e n  nie  skorzysta ł  z n i tg o  i prze­
szedł o w łasnych siłach d o  s a m o ­
c h o d u .

Na dw orcu  witali p. S n o w d e n a  
lord T h o m p so n ,  sek re ta rz  s ta n u  do 
sp ra w  lotnictwa, oraz p a n  Mac Do­
na ld ,  syn p re m je ra  i pryw atny  s e k re ­

tarz p rem je ra ,  jak o  p iieds iaw ic ie le  
szefa rządu, t t a n d e rz  sk a rb u  podz ię ­
kował za ow acy jne  przyjęcie w k ró t­
kich s łow ach , a zw racając się d o  
przedstawicieli p rasy  oświadczył, że 
w H ad ze  o s ią g n ię to  ściślejsze p o ro ­
zu m ie n ie  m iędzynarodow e  i cel, o 
który o d d a w n a  już walczono, a m ia ­
nowicie uśw ięcen ie  p oko ju  m ię d z y n a ­
rodow ego .

Prace  konferencji  zakończono  w 
a tm osfe rze  bardzo  przyjaznej, ku j e d ­
n o m y ś ln e m u  zadow olen iu  w wyników 
prac wszystkich uczestn ików k o n fe ­
rencji.

Kanclerz od jecha ł  na D ow niną  
Street,  ż eg n an y  g iośnym i okrzykam i 
zebranych .

Boćki odleciały.

Co oznacza S. 0 S.

S. O . S. je s t  slcrótem  a n g ie lsk ic h  
s ło w  „ s a v e  ou i sou ls" ,  co o z n a c z a  
p o  p o lsk u  „ ra tu jc ie  n a s z e  d u sz e

Z n a k  t e n  p o w s ta ł  z chw ilą  w y ­
n a le z ie n ia  p i z e z  M a rc o n ie g o  t e l e ­
g ra fu  b e z  d ru tu ,  k t  j ry  dzis ia j  n a  
m o rz u  je s t  j e d y n y m  ś ro d k ie m  k o ­
m u n ik a c j i  m ię d z y  o k rę ta m . ,  a  tak*.e 
m ię d z y  o k rę ta m i  i ą d e m .

D zięk i  z a s to s o w a n iu  te le g ra fu  
b e z  d r u tu  w ie le  o k r ę ho w  to n ą c y c h ,  
w zgl. ich p a s a ż e ro w ie  za łog i  z o ­
s ta ło  u r a to w a n y c h ,

D zisia i  n ie m a  p ra w ie  an i  j e d n e ­
g o  o k rę tu  p a s a ż e r s k ie g o ,  k tó ry  n ie  
m ia łb y  rad io s tac j i ,  a  r a d t o  za s to so -  
w u je  s ię  ją  ró w n ie ż  w  n aw ig ac j i  
p o w ie t rz n e j .

Z n a k i  S. O  S. w y sy ła ł  w  sw o im  
c z a s ie  „ T y ta n ie " ,  k tó r y  zg iną ł  t r a ­
g iczn ie  o d  z d e r z e n i a  z g ó rą  lo dow ą , 
ra k ż e  N o b ile  p o d c z a s  w y p ra w y  do  
b ie g u n a  p ó łn o c n e g o ,  A m u n d s e n  i 
d u ż o  in n y c h  lo tn ik ó w  i p o d ró ż n ik ó w  

Z n a k i  S. O . S. je s t  m i ę d z y n a r o ­
d o w o  p rz y ję ty  i m o ż e  b y ć  u ż y w a n y  
je d y n ie  w  w y p a d k u  g ro ż ą c e j  k a t a ­
s tro fy .

R o la  o p e r a t o r a  ra d io te le g ra f i s ty  
j e s t  w te d y  b a rd z o  o d p o w ie d z ia ln ą  
a ż  d o  o s t a tn i c : chwili w in ien  on
b y ć  n a  sw o im  p o s t e r u n k u  i w z j w a ć  
p o m o c y  d o  o s ta tn ie g o  tc h n .e n ia  
sw e g o  ż y r ia .  H i s to r j a  m a  z a p is a n e

Memoriał emigrantów litewskich.
O rg a n iza c ja  l i tewskich  s o . j a l n y c h  

d e m o k r a tó w  zag ra n ic ą  nadsy ła  n a m  
poniższy m em o r ja l ,  p o d p isa n y  przez  
p rezesa  J .  P o p la u sk a sa  i s e k re ta rz a  J.  
Ja n u sz k isa ,  w y ja śn ia ją c y  s tan o w isk o  
po l i tyczne j  e m ig rac j i  l i tew skie j  i zb i­
j a j ą c y  o sk a rże n ie  obecnego  rz ą d u  l i ­
tew skiego  o o rg a n iz o w a n iu  przez  n ią  
z b ro jn y c h  z am ac h ó w  i a k ló w  le r ro  
ry s ty czn y ch .  M em o rja ł  ten  został  j e ­
dno cześn ie  p rze s ia n y  do Sekre ta r jaU l 
G enera lnego  Ligi N a ro d ó w  o raz  do 
sze regu  o rg a n iz ac y j  soc ja l isy czn y eh  w 
E urop ie .

I.
W związku z tem  że litewski P re ­

zes Rudy Ministrów, oraz Minister 
Spraw Z ag ran iczn ich  prof Woidema- 
ras w nocie swojaj. złożonej do S ekre­
tarza Generalnego Ligi Narodów z 
dn ia  18 lipca 1929 r. skarży  sic na 
działalność litewskict* em igrantów  so­
cjalistycznych, mv litewscy em ig ran ­
ci polityczni, złączeni od dnia 22 8. 
1928 r. w organizację  litewskich soo- 
ja l-dem okratów  zagranicą, pozw ala­
m y sobie w \łuszczyć poniższe ro zw a­
żania, z k tórych, ufamy, że wyjaśni 
się praw dziw e s tan  rzeczy co do n a ­
szej działalności.

Prof. W oldem aras twierdzi, iż 
Rząd Polski rekru tu je  pod nazwą 
„Em igranci Litewscy" uzbro jone b an ­

Przebieg tinia młodzieży komunistycznej
w Wilnie.

Próby niedołężnych demonstracyj —  mieszkańcy ul. Lwow­
skiej kijami rozpędzili komunistów.

W  u b ie g łą  n ie d z ie lę  ja k o  w d z ie ń  m ię d z y n a r o d o w e g o  d n ia  m ło ­
d z ie ż y  m ie jsco w i k o m u n iśc i  usi łow ał '  u rz ą d z ić  n a  m ie jc ie  „ d e m o n s t r a c ję " '  
w  celu  w y k a z a n ia  sw ej ży w o tn o śc i ,  n o  i s p e łn ie n ie  p o le c e n ia  w ła d z  p a r ­
ty jn y c h .  C a ła  ta  a k c ja  w o b e c  ro z p ro s z e n ia  p rz e d  k ilku  d n iam i p o s i e d z e ­
n ia  k o m i te tu  o b r a d u ją c e g o  n a d  p r o g r a m e m  o b c h o d u  o c z e m  d o w ie d z ie ­
liśm y na  d rug i d z ie ń  p o  w y ja w ie n iu  z e b ra n  a  w  se k re ta r ja c  b ia ło ru sk ieg o  
kluDu p o s e l s k ie g o  p rzy  ulicy P iw n e j ,  spa- a s ię  n a  p a n e w c e ,  t a k ż e  n a ­
d z ie ja  komumsLÓw w  p o d n ie s ie n iu  J u c h a  w śró d  sw o ich  z u p e łn ie  się 
n ie  u d a ły .

W  n ie d z ie lę  już o d  s a m e g o  r a n a  p ru p k i  k o m u n is tó w ,  u s i łow a ły  u r z ą ­
dzić  m a s ó w k i  w  ró ż n y c h  p u n k ta c h  m .a s ta  lecz  d o p ie ro  o k o ło  g o d z in y  12 
u d a ło  się  g ru p ie  w y r o s tk ó w  z e b ra ć  n a  ulicy G d a ń s k .e j  i w y w ies ić  s z ta n ­
dar  N ie zd ąży li  j e d n a k  n a le ż y c ie  z o rg a n iz o w a ć  się, a  już  byli o to c z e n i  
p rz e z  polic ję . Si id m iu  b a rd z .e j  a k ty w n y c h  a r e s z to w a n o  p rz y c z e m  o d e ­
b r a n o  s z t a n d a r  i o d e z w y  k o m u n is ty c z n e .

P o i a z  d ru g i  usi łow ał,  k o m u n iśc i  u rz ą d z ić  d e m o n s t r a c j ę  n a  ulicy 
L w o w sk ie j  o g o d z in ie  17 T y m  ra z e m  p o z a  polic ją , k tó ra  by ła  w p o g o to ­
wiu, z e b ra n y c h .z a u w a ż y ł i  ta m te js i  m ie s z k a ń c y ,  k tó rz y  s im o rz u tn ie  w y s t ą ­
pili p rz e c iw k o  n im  b i jąc  o p o rn y c h  k ijam i i d e sk a m i .  K ilku  w y ro s tk ó w  o d ­
n io s ło  ra n y ,  j e d e n  zaś  z n ieb  o t r z y m a ł  p o w a ż n .e j s z y  c ios w g ło w ę ,  w o  
b e c  c z e g o  m u s ia n o  m u  udz ie l ić  p o m o c y  le k a rsk ie j  1 ylko szy b k ie j  in te r ­
w en c j i  p o lic i’ m u s z ą  z a w d z ię c z a ć  k o m u n iśc i  że  n ie  ob e rw a li  w ięce j:

R ó w n ie ż  n ie  d o sz ły  d o  s k u tk u  d e m o n s t r a c je  n a  ul. S ie r a k o w s k ie g o  
i S zp ita lne j .

N a  t e r e n ie  zaś  w o je w ó d s tw a  d z ie ń  1-go w rz e śn ia  p r z e s z e d ł  w 
n a jz u p e łn ie j s z y m  sp o k o ju .  ł a d n y c h  o d e z w  lub s z ta n d a r ó w  nie  u jaw n io n o .  
N ie z tw ie rd z o n o  r w n .eż  p ró b  u iz ą d z a n ia  p o c h o d ó w ,  (o)

z R em  z g ło s k a m ,  b o h a te r s k ie  c z y n y  
t> ch ludzi,  k tó rzy ,  to n ą c ,  d o  o s t a t ­
niej chwili w zy w a li  p o m o c y .

O b e c n ie  r -wo M a rc o n ie g o  w 
A ng ij i  z a s to s o w a ło  w ce lu  n a d a w a ­
n ia  sos ip e c ja ln e  a u to m a ty ,  k tó re  
s o m o c z y n n ie  b e z  p o m o c y  o p e r a to r a  
w z y w a ją  p o m o c y .  A u to m a t  tak i  
m o ż e  n a d a w a ć  ty lk o  S. O . S., a le  
n ie  m o ż e  n a d a ć  m ie js c a  p o ło ż e n ia  
o k rę tu ,  z te g o  w z g lę d u  ro la  o p e r a -  
t o t a  r a d jo w e g o  n a  o k rę c ie  p o z o s ta je  
n a d a l  b a rd z o  o d p o w ie d z ia ln ą .

n a w  gacji  p o w ie t rz n e j  ( s a m o ­
loty , z e p p c l in y i  u ż y w a  się z w y k le  
r a d jo s ta c y j  te le g ra f  iczno -te le f  onicz- 
n y c h  (n ie  j a k  n a  o k r ę t a c h  ty lko  
t e l e g ra p c z n y c h )  i p r z e w a ż n ie  u ż y w a  
ń ę  te ie fon ji ,  g d y ż ,  ja k  w y k a z a ła  
p i a k ty k a .  n a  s a m o lo ta c h  je s t  to 
n a jsz y b sz y  i n a jp e w n ie j s z y  sp o s ó b  
k o m u n ik a c j i .

Z  te g o  p o w o d u  sam o lo ty ,  u le g a ­
ją c e  k a ta s t ro f ie  lub  z m u s z o n e  d o  
lą d o w a n ia ,  w y s y ła ją  te le fo n iczn ie  
3 P . S. lub  w  n n y  s p o s o b  p o p ro -  
stu te le fo n u ją ,  żc  s ą  „ e n  d e t r e s s e " .

Przęśli czn ą  e k s p r e s ję  n a  te m a t  
t r a g  ;dj* o k rę to w e g o  ra d jo te ie g ra f is ty  
z n a jd u je m y  w s ie rp n io w y m  zeszy c ie  
m ie s ię c z n ik a  „ W y n a la z k i  i O d k ry -  
c -a“

Popierania przemysł krajowy

Księgarnia JÓZEFA ZAWADZKIEGO w Wilnie
Z A M K O W A  22 (nBp rzec. kośc .  Św. Jana) TELEF O N  660

P O L E C A :

PODRĘCZNIKI  SZ K1 L NE
HOVvE i U Ż Y W A N E

zw raca jąc  uw agę  Sz. Kli jentel i  n a  d o g o d n o ś c i  zw iązane  z nabyciem  
t y c h ż e  w  księgarni:

1) o szczędność  na czasie dzięki  szybkiej  obs łu d ze  i m ożności  z a o p a ­
t rzen ia  się  w e w szys tk ie  p o d ręczn ik i  w je d n e m  miejscu;

2) zam iana  podrę czn ików  u ż y w a n y ch  na n ow e  przy  u w zg lęd n ien iu  
d o  5 0 %  w a r t o ś c i  k a t a l o g o w e j ;

3) do s ta w a  do dom u  w przec iągu  12 godzin  na  z lecen ie  te le fon iczne  
lub piśmienna* p o d rę cz n ik ó w  dla p o sz c zeg ó ln y ch  klas wszys tk ich  sz k ó ł  
za  p o b ra n ie m  należnośc i ,  z p ra w em  zam iany  w ciągu dni 3-ch.

W y k a z y  p o d rę cz n ik ó w  do poszczegó lnych  szkół  — gratis. 2418-1

Zalegalizowana p rzez Kuratorjum Oaręgu Szkolnego m i ,  
an. 12 X 1926 r. L. II. 2d007. 2390 5

KURSY DLA DOROSŁYCH
przy Gimnazjum Hum.-Koed. im. J. I. KRASZEWSKIEGO.

K a n c e l a r j a  D y r e k c j i —  1 Wykłady w grn przy ul. OstroDramskiej 27
ul. OrzeszKOwej 3 ,  czynna od 1 0 - 1 1  g. I od godziny 17.30 do 21.30.
Nauka na podstawie program ów Minist W. R i 0. P. aia państwowych gimnazjów 

typu humanistycznego, realnego, neoklasycznego i neehumanistyczuego.

dy i kształci je  po wojskowemu. W 
przyszłości m a ją  te bandy rzekomo 
być użyte w celu obalenia d yk ta to rs ­
kiego rządu W oldem arasa  na  Litwie. 
W obec tego m usim y przytoczyć co na 
stępuje:

Organizacja nasza łączy w obec 
nym  czasie około 100 politycznych 
socjal dem okra tów  z Litwy. Oprócz 
tego znajduje  się organizacja  nasza 
w kont akcie z 70 praw ie  em ig ran ta ­
mi politycznymi z Litwy, którzy są 
sy m p a ty k am i litewskiej par tj i  socjal­
dem okra tyczne j.  Wszyscy członkowie 
i s \m p a ty c y  naszej organizacji zam ie­
szku ją  na  Łotwie, w Niemczech i Lol 
sce. Przypuszczam y, (z zastrzeżeniem 
że z pow odu trudności k o m u n ik o w a­
nia  się cyfry niezupełnie będą ścisłe), 
iż w danej chwili zamieszkuje n a  Ł o ­
twie około 25, w Niemczech 50 i w 
Polsce 90— 100 politycznych emigran 
tów  soc ja l-dem okratów  i ich sy m p aty ­
ków, Litewscy' em igranci polityczni 
p racu ją  zarów no w Polsce juk i na  
Łotwie Oraz w Niemczech w różnych 
miejscow ościach w przem yśle i na roli 
oprócz socjal dem okra tów  i ich s y m ­
patyków  musiała opuścić Litwę także 
część członków włościańskiej p a r tą  
ludowej, (partja d em okra tyczna  byłe­
go Prezyden ta  d-ra Griniusa) i innych.

Zaprzeczamy jednak  z całą s tan o ­

O R G A N I Z A C J A :
Ustrój  sem es tra lny .

I. Stopień przygotow awczy  o b e jm u je  rep e ty -
t o r ju m  l —III LI. g im n .  C zas  r a  ikl z a ­
leż n y  od p o z io m u  p rzy g o to w .  s łu c h a c z y .

II. S topień  ś re d n i— IV, V, VI kl.  g im n .—t r w a
3  s« m e s t ry .

III. Stopień w yższy —VII, VIII ki.  g i m n —t r w a
2 semestry.

IV. Repetytorjum  m aturalne  — p o w tó rzen ie  i 
z sy n te z o w a n le  c a łeg o  m a t e r j a łu  p o t r z e ­
bnego  do m a t u r y — c z a s  1 sem es tr .

V Kurs dla sp ec ja lnych  egzaminów, d a ją c y c h  
p ra w o  s k ró c o n e j  s łu ż b y  wojskow.,  obli 
czony  n a  o k re s  2 Bemestrów.

wczością, jakoby  wśród politycznych 
emigrantów socjalistów i dem okra tów  
z Litwy znajdow ał się chociażby jeden 
człowiek, k tó ryby  rek ru to w an y  był 
przez Rząd Polski i przez nią u zb ro ­
jony. Wszyscy emigranci polityczni 
musieli opuście Litwę z tego powodu, 
że ze względu na  okropny, krw aw y 
te r r ro r  na  Litwie i ze względów na 
nieokrzesaną samowolę obecnych 
władców, sam o pozostanie na Litwie 
gran icą za rab ia ją  em igranci na swoie 
stato się dla nich niemożliwością. Za- 
u lrzym anie  w rolnictwie i przemyśle.

Prof. W oldem aras  twierdzi, iż u- 
ubiegłą wiosną g rupy  em igrantów  
ćwiczone były w Wilnie w rzucaniu  
bomb, używaniu broni etc. My o ta ­
kich g rupach  obsolutnie nic nie wie­
m y i o ile jakiekolwiek uzbro jone giu- 
pv rzeczywiście w W ilnie były ćw i­
czone, to n iem a to z em igrantam i soc­
jalistycznymi z Litwy nic wspólnego. 
Pan W oldem aras  przedstaw ia hislo- 
rję  em igracji w ten sposób, jakoby o- 
na  wątek swój miała zagranicą. W 
rzeczywistości zaś jest l itewska em i­
gracja polityczna p roduk tem  p a n u ją ­
cych na Litwie stosunków od cz usu 
udania  się wojskowego zam achu s ta ­
nu w dniu  17 12. 1926. r.

P rz y c z y n y ,  k tó re  p ro w a d z i ły  do p o w ­
s ta n ia  i zw ięk szen ia  się em ig rac j i  po l i ­

ty c z n e j  z Litwy.
Nacjonalistyczny, wojskowy z a ­

S Y S T E M :
Sys tem  przedmiotowy, b z h b lonow y s y s te m  

k la s o w y  nie może u s u n ą ć  ogóln ie  s p o t y k a ­
n y c h  n ie ró w n o śc i  w p r z y g o to w a n iu  z posz­
c z e g ó ln y c h  p rz ed m io tó w .  U s u n ą ć  je  może 
s y s te m  przedm io tow y . S taeh& ez w in ien  btu- 
d jo w a ć  d a n y  p rzed m io t  n a  ty m  poziom ie,  
do k tó re g o  jes t  d o s ta te cz n ie  p rz y sp o so b io n y .  
R e a l i z a c j ą  teg o  p o s tu l a tu  s ą  u  n a s  lekcie 
w y ró w n a w c z o

Metoda ak -o am a ty c zn a  I helowa b ę d ą  
s to so w a n e  n a  r e p e ty to r ju m  m a to r e ln e m  

Zapisy  codzien  z w ,  „ tk iem  Św ią t  u s ta w .  
W a ru n S i  n a jd o s tę p n ie j s z e  — Pe łno le tn i  

p o d p isu ją  b lank ie t  p o d a n io w y  sa m i,  z a  n ie ­
p e łn o le tn ic h  u s ta w o w i  opieitunowie.

m ach s tanu  i t rw a jący  aż do dziś o- 
k ropny  i szalony terror,  są  p rzy czy ­
ną, dlaczego m ała  Litwa posiada tak 
liczną em igrację polityczną (około -100 
ludzi). Dzięki roz terkom  w ówczesnej 
koalicji dem okratycznej,  i dzęki upro- 
czyslym, lecz tak kłam liw ym  przyże 
c ien iom  Smetony i W oldem aras o po ­
szanow aniu  konstytucji  państwa, ła ­
two udało się zamachowcom  z 17 12. 
1926 r. ster ręądów ująć w swoje ręce, 
lecz z pow odu stronienia  i wrogiego u- 
sposobienia narodu  litewskiego w o­
bec d \k tu tu ry  m ilitarystycznej, mogą 
zamachowcy trzym ać się przy sterze 
rządów, ty Iko przy pomocy ok ro p n e­
go te rro ru  i samowoli.

P ierwszym  dziełem rządu Wolde- 
n iarasa  by to proklam ow anie  stanu 
wojennego, k tó ry  jeszcze,*dotychczas 
nie został zniesiony, i rozwiązanie 
większości związków zawodowych. 
W śród rozwiązanych związków zn a j­
dował się także najsilniejszy zwązi k 
socjal dem okratyczny, p racow ników  
kolejowych, k tó ry  w czasie rozwiąza 
nia liczył powyżej 4.000 członków. 
Związkom nierozwiązanym  oraz par 
tji socjał-dem okratycznej L itw y un ie­
możliwiono, drogą proklam ow anego 
stanu wojennego, wszelką możliwość 
działania legalnie. P ra sa  zawodowa 
została zabroniona, a jirasa p a r ty jna  
została podporządkow ana p rew ency j­
nej, nieinteligentnej, dochodzącej cza­
sami do śmieszności, draetycznej ccn-

Boćki odleciały. Poczciwe, długo­
nogie i długonose bociany opuściły 
nas. Te boćki, co zw iastują nam  ry ­
chłą wiosnę, a wróżą schyłek lata 
i powoli sk rada jącą  się jesień —  odle­
ciały.

Jeszcze pan u ją  upały, jeszcze na 
plażach legalnych i nielegalnych roz­
legają się wesołe okrzyki, jeszcze w a­
kacje trw ają  —  a one odleciały. Mie­
szczuch zakam iem ały, znający p rzy­
rodę z książek i letni.,k podm iejskich 
nie uwierzy, by  mogło się to stać. T a ­
kie gorąco, takie jeszcze rozkoszne la­
to, a one już lecą: '

A tak  jest. Jeszcze wczoraj długo 
krążyły, pływały w  przezroczystem 
powietrzu, a dziś już ich niema. Poże­
gnaw szy  wysiedziane gniazdko, obfi­
tu jące  w żer, bagniska i łąki —  porzu ­
ciły nasze strony.

A przed odlotem  niby człowiek 
udając} się w daleką, dłuższą podróż, 
z k tóre j  może nie powrócić, poważnie 
i sm utnie przechadzały się po d a ­
chach. Jeuen  -— schowawszy głęboko 
dziób, przykucnąw szy  nu jednej n o ­
dze —, m arzył na dachu  kościelnym; 
drugi usadowił s-ię na  wierzchołku k a ­
miennego krzyża i wzrokiem  pożeg­
nalnym  bada ł okolice; trzeci dziwacz­
nie t rzym ając  się na gzymsie wieży, 
spogląda ironicznie na : nujących 
się w dole ludzi, czw arty  zaś, może w 
przeczuciu n ieubłaganej śmierci, w 
głębokiej zadumie pogrążony, stał sa ­
motnie w szarem gnieżdzie, jakby  
drzemiąc, jakby nads łuchu jąc  pieśni 
dożynkow ej —  gdzieś w dali dźw ię­
czącej.

A dziś już ich niema. Gniazdo o p u ­
stoszało. Nie jeden wzruszy ra m io n a ­
mi. W ielka rzecz — bocian!

O, nie m ówm y tak obojętnie o od ­
locie boćków, tych p taków  świętych, 
n ietykalnych, o wiele hardziej niż po ­
seł na Sejm. Bo poszukajmy, człowie­
ka, co by się ważył rękę podnieść na 
bociana. Nic znajdziemy. Zabić, sk a ­
leczyć ,,boćkę‘:, grzech śmiertelny — 
całości i dobrobytoi. gospodarza za ­
graża. Więc i dziw, że żadnego ptaka 
nie witają  z taką  radością na wsi —  
jak  dlugonosego „boćkę". Już zawcza­
su ciągnie wieśniak, a chociażby i fol- 
w arczam n na ustronne  drzewo,-bronę 
nie zdatną do użytku, kolo nadłam ane 
by położyć fundam ent pod przyszłe 
gniazdo bocianie. A gdy się zjawi ten 
gość oczekiwany, ileż to radości, ileż 
to hałasu dziecinnego, a razem  i u ś ­
miechu pobłażliwego na tw arzy do ­
rosłych. Bo nie darm o. Przyleciał 
zw iastun wiosny, zwiastun n iechybne­
go zmartw ychw stania  przyrody, zw ia­
stun nade jścia okresu  pracy mozolne j. 
A gdy się zobaczy tego gościa niesa- 
mow itego na zaledwo zieleniejącem 
bagnisku, lub łące jeszcze roztopem 
w iosennym  zalanej —  g d y fnie bojąc 
się — zamoczyć butów  czerw onych—- 
sa tjanow ych  i zaziębić długiego nosa 
z tak ą  pow agą, a razem  i zawziętością 
na żabki polującego —  czyjeż serce 
nie zabije radością, a zarazem  i trwo- 
żnem oczekiwaniem.

Ale też trw oga i sm utek nieprzy- 
zwyciężony ogarnia gospodarza, gdy 
klekot donośny m e rozlegnie, się w je ­
go osiedlu, a bociek ominie przygoto­
wane gniazdo. W tedy czeka człowiek 
jakiegoś niepowodzenia, nieszczęścia, 
może naw et śmierci w domu.

Zdumiewa czasem psychika tego 
ptaka niesamow itego. Czasem jeszcze 
mróz się sroży,, bagniska i łąki jaowło- 
ką lodową okryte, nad  polam i kurza 
wa śnieżna dvmi, a on już przyleciał.

Dwa— trzy dni przed Z m artw ych­
w staniem  (według starego stylu) obo­
wiązkowo musi przybyć bocian. Do 
wodzi to, że już lada dzień wiosna 
praw dziw a zapanuje. A gdy zakocha­
na parka zatroszczs się o nowe po to ­
m stwo —  jeszcze baczniej się przyglą­
da gospodarz. Bo oto „boćka" ja jko  
wyrzucił, —  odetchnie wolniej czło­
wiek, —  rok u rodzajny  będzief Jeżeli 
zaś* nieżywe, n ieopń rzone bociątko 
pod drzewem  się znalazło. —  Czeka 
gospodarz nieurodzaju , a naw et gło­
du Znak to nieomylny —  wiekami 
spruktykow any . Kto wie, czy nie pew ­
niejszy od wszelkich przepowiedni as­

zurze m ilitarystycznej. Zebrania  nie 
mogą się odbywać, strejki ekonom icz­
ne eą zabronione.

Wolność prasy, słowa, zebrań i o r ­
ganizacyj egzystuje w teraźniejszej 
Litwie tylko dla drobnej gromady 
sym patyków  obecnego rządu Naród 
litewski pozbawiony jest weszystkicli 
praw  i wolności obywatelskich.

Podczas całego czasu panow ania  
dyktatorskiego rządu W oldemarasa, 
dążył on przedewszystkie.nl do osła­
bienia partji  socjał-demokratycznej 
Litw y, albowiem z tej s trony widzia­
ła dy k ta tu ra  dla siebie największe n ie ­
bezpieczeństwo. W  tym celu walczy­
ła d y k ta tu ra  m ili ta rvstyc /na  przeciw­
ko socjal demokracji,  nietylko środ­
kam i krwawego te rro ru ,  lecz fak tycz­
nie rozporządzając m onopolem  p ra ­
sowym, dzięki twardej cenzurze mili- 
tarystycznej, chwyciła się także środ 
ka brudne  j nsy nuacji i oskarżania o 
zbrodnię zdrady ojczyzny'. Oczekiwa­
nia jednak zaw iodły, albowiem roz 
pisane na jesieni roku ubiegłego wy­
bory  do Zarządów Kas Chorych wyka 
zały wszędzie większość socjal-demo- 
kratyczną.

Wówczas zaostrzył p. M oldema- 
ras te r ro r  przeciwko socjal-deniokra- 
cji i ubiegłej wiosny została p a r tja  
socjal-dcinokralyczna Litwy, po 8IJ- 
letniej egzystencji rozw iązana przez 
rząd niepodległej Litwy i przez to 
zmuszona, jak  w czasie ja rzm a car:

tronom icznych i meteorologie,.,.,  .di.
Jak  że tu  się boćkiem nie radow ać, 

albo rękę na niego podnieść. Święty 
to ptak, napew no spokrew niony z ibi- 
sem  egipskim, świętym ptak iem  F a ­
raonów .

W m gnieniu  oka m ija ją  dni wios­
ny  i łata. Nie spostrzeże człowiek —  
już i Spas (Przemienienie ParLkie u  
prawosławnych) odszedł. Pa trzy  na  
gniazdo,, a boćków niema! W czoraj 
jeszcze były a dziś już ani śladu. Bo 
i cóż masz do roboty, boćku, u nas 
kiedy r gospodarzowi pracy ubyło? 
Ty p tak u  w podróż do dalekich k ra ­
jów się szybujesz, a ty  człowieku go­
tu j się d», długiej jesieni i zimy, bo 
jedna  i druga juz powoli sk rad a ją  się 
z dalekiej surowej północy. Zaczaiły' 
się ot tam  — za wstęgą lasów czar 
nych na północnym  w idnokręgu wy­
stających i czekają chwili, n ieodwo­
łalnie bliskiej, by niszcząc Się za 
uroczą wiosnę i pyszne lato —  zalać 
ich Ślady deszczem bezprzestannvm, 
a wspom nienia zasypać, zanieść, wv- 
rówmać puchem  białym, chłodnym. 
Boćki odleciały. Odleciała —  daw na 
wiosna miła, dogorywa latko złociste

Spójrz człowieka wokół siębie, w 
odlot boćków m yślą się zagłębij. Tak 
oto w pośpiechu przechodzi twoja 
wiosna różowa, nieznacznie przem ija  
lato purpurow e, a po przez srebrzyste 
nicie —  na skroniach  pełznie jesień 
m onotonna, gdy już się myśli o zimie 
bliskiej, co pokryje  całunem  śmierci 
Iwą powłokę ziemską, o zimie, po k tó ­
rej nie nastan ie  wiosna i nie przylecą 
boćki.

Starsi może n i ’ wrócą, ale młodsi 
niezmierzone przebiją przestrzenie  
ży wioł rozhukany przebrną, w polocie 
sił świeżych nabiorą  i zawsze do p ra ­
cy staną gotowe. Zwyciężą zimę po ­
zorną, a wiosnę odwiecznie młodą, 
czarującą, na skrzydłach wzmocnio­
nych przyniosą. Tę wiosnę, co życie 
Obudzą i moc rządzącą w stężałą zie­
mię wlewa.

M. \ ik i f o r o w s k i .

G o r e !
Ja k ż e  często leraz  w lecie roz lega  się o- 

k rzy k  ten n a  c id i e j  wsi polskiej .  O k ro ln y  los 
n ić  oszczędza  d o ro b k u  km io tk a ,  b u rz y  w z n o ­
szony  w c iężk im  znoju  tal ca ły  cli gm acb  d o ­
b ro b y tu  włościańskiego, Kio nie by ł  n a  wsi, 
n i .  ; ył  z n a szy m  ludem, w yobraz ić ,  sobie n a ­
wet n u  może tego g ro m u  p ośw iącen ia ,  j a k ie  
w k ła d a  len p ros ty ,  często an a l fab e ta ,  cz ło ­
w iek  w u k o c h a n ą  ziemię. Ąic w tem  d z iw ­
nego. U kochan ie  ziemi jes t  dziedziczne, od 
lysięcy  lat  w tej  k lasie  społecznej,  c ze rp iące j  
w szys tko  z gleby o jczyste j  O na  nui da je  ży ­
ło na  ch leb ,  p o k a rm  dla bydląt ,  p ien iądze  
u , .y sk an e  ze sp rzed aży  nab ia łu ,  czy w arzyw ,  
s łow em  wszystko! T y lk o  żywioł w ie jsk i  tak  
miłość tę  k rw a w y m  op łacać  potem .

Biedny  k m io tek  p ra cu je  p o n a d  siły nie 
d o je  nie dośpi,  a w tem  ja k a ś  n ieb aczn ie  r z u ­
cona  z ap a łk a  sp y ch a  go w o tch ła ń  o s ta tecz ­
nej nędzą .

J a k  się r a to w ać ć?
Is tn ie ją  c o p ra w d a  s t raże  pożarn e .  Nie r o z ­

p o rz ąd z a ją  one  j 'd n a k że  n a  wsi d o sk o n a ły m  
sp rzę tem  te e b i ie z n y in ,  n ie raz  s ię  p rzy tem  
zdarza ,  że są  zbyt  odlegle od m ie jsca  w y p a d ­
ku, i p o m in m  całej  swej o f i a r n o ś c i  fiie m ogą  
u ra to w a ć  ca łkow ic ie  d o b y tk u  chłopsk iego .  
Znji ny ubezp ieczan ia  ogniowa, ale  czyż waż- 
d y  km .o tek  je s t  w inch  fak tyczn ie  a s e k u ro ­
w an y ?  T a k  długo zresz tą  t rw a  odb u d o w a ,  
ty le  sil roboczych  p o ch łan ia .  Z resztą  i w z r a ­
s ta ją c a  wciąż, n iesie ty,  d ro ż y zn a  m a  tu ei 
do  pow iedzen ia .  Z d arza  się także  iż gospo­
d a rz  d o b u d u je  n ie raz  jak iś  ob jek t ,  k tórego 
nii zdąży ł  jeszcze ubezpieczyć.  P o z a te m  m o ­
ce lez p rz ec h o w y w a ć  jak ie ś  z ap asy  z ia rn a ,  
k tó re  nie są u w zg lędn ione  w polis ie , m oże  lo 
się ró w n ież  w y d a rzy ć  i z in w e n ta rz e m  ży­
wym, .sie lek cew aży m y  b y n a jm n ie j  w a r ­
tości ubezp ieczen ia  od ognia,  ale, z d an n em  
liaszem ono nie zawsze w ys ta rcza .

N a j lepszem  o p a rc iem  d la  cz łow ieka  są 
reze rw y  p ien iężne  na  c z a rn ą  godzinę.  U- 
zyskać  je  m o żn a  sk ła d a ją c  c hoćby  n a jd r o b ­
nie jsze  sum ki  n a  sz a rą  ks iążeczkę  oszczęd ­
nośc iow ą  w Pocz tow ej  Kasie O szczędnośc io ­
wej. W k ła d y  te p rz y jm u ją  poza c en t ra lą  p. 
K O. i je j  o d dz ia łam i,  k a żd y  urząd  p o cz to ­
wy na te ren ie  Rzeczypospoli te j  Polskie j .  Dzię- 
Dzicl tym  w łaśn ie  g roszom , k tó re  lud nie 
zan ies ie  do ka rczm y, po w s ta ją  oszczędności,  
— zabezp ieczen ie  p rzed  wsze lk iemi r u j n u j ą ­

cym i c iosam i losu. M. Czer

JAN BUŁHAK
a r ty s ta - fo co g ra f .  

Jagiellońska 8, tel.968. P rz y jm u jS 9 —6.

kiego, z tą różnicą, ze obecny terroi 
jest o wiele ostrzejszy —  chwycić się 
z koniecznoścąi form  egzystencji n ie ­
legalnej.

O kropne prześladow ania socjal 
dem okra tów  rozpoczęty się jeszcze w 
pierwszych dniach dyk ta tu ry .  Di Je- 
ktyw i i sądy wojskowe p racu ją  ręka 
w rękę, aby tylko nio/Iiwie więcej so- 
cjal-dem okratów „unieszkodliwić" W 
tvm roku został k rw aw y te rro r  jeszcze 
w ięcej zaostrzony i poczynając od m. 
kwietnia aresztow ano powyżej 100 l1 
tew skich socjal-dem okratów  i bądz 
to skazano na  śmierć, bądź na  długo­
letnie więzienie. W  obecnym czasie 
siedzi w więzieniach Litwy około 600 
socjal dem okra tów  litewskich i ich 
sym patyków. Męczą się w więzieniach 
jedynie dla tego że wystąpili oni za 
dem okra tyczny  system rządów.

Około 70 socjal-dem okratów  m ę­
czy7 się w punkcie koncen tracy jnym  
w W arn iach  (Varniai), przyczem nale­
ży zaznaczyć, iż do tego p u n k tu  k o n ­
centracyjnego wysyłają kom endanci 
kom endanci wojenni i wwgnanie to 
trw7a zwykle od 6 miesięcy7 do jednego 
roku oraz dłużej. Do dziś dnia odm  
to ygnanie- w punkcie koncen tracy j­
nym  w7 W orn iach  przeszło 300 soc jal­
demokratów7. Slvnyr punki koncen t­
racy jny  w W orniach  jest to zwykłe 
wTięz;enie, w k to rem  więźniowie trzy­
m ani są w najgorszych w arunkach ,

d. c. n.
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Przygotowania do przyjęcia P. Prezydenta

w Nowogródku.
Posiedzenie Woj. Kom. Obywatelskiego.

N a  w ieść , iż P. P r e z y d e n t  R z e ­
c z y p o s p o l i t e j  Ig n acy  M c cieki o d ­
w iedz i  w  drug ie j  p o ło w ie  w rz e śn ia  
r. b Z iem ią  N o w o g ró d z k ą ,  u tw o ­
rzy ł  s ię  w  u b ie g łą  n ie d z ie lę  I b. m. 
•w N o w o g ró d k u  O g ó ln o  ^ o i e w ó d z -  
ki K o m ite t  O b y w a te ls k i  p rz y ję c ia  
P a n a  P r e z y d e n ta  R z e c z y p o sp o l i te j .

N a  o rg a n iz a c y jn e  p o s ie d z e n ie  p o ­
śp ie szy l i  z w sz y s tk ic h  s t ro n  w o je ­
w ó d z tw a  n o w o g ró d z k ie g o  p r z e d s t a ­
w ic ie le  w sz y s tk ic h  sfer, w szy s tk ich  
n a ro d o w o śc i  i w y z n a ń ,  zg ro m ad z i ło  
s ię  s to k i lk a n a śc ic  o sób ,  b a rd z o  w ie ­
lu  ro ln ik ó w , p r z e w o d n ic z ą c y c h  or- 
-ganizacyj ro ln .czych ,  p rzy b y ł  s z e re g  
o s ó b  z w o je w ó d z tw a  w ileńsk iego ,  
p o n a d t o  n a d e s z ło  m n ó s tw o  d e p e s z  
i l is tów  od  osób , k tó re  m e  m o g ą c  
p rz y b y ć ,  zgłosiły  p u e m m e  swój 
u d z ia ł  w  k o m ite c ie .  Z a g a i ł  p o s ie ­
d z e n ie  p. w o je w o d a  n o w o g ró d z k i  Z . 
B e c z k o w ic z ,  p o d k r e  la ąc  u ro c z y s ty  
c h a r a k t e r  z e b r a m i  ze  w zg lęd u  n a  
p rz y c z y n ę  jeg o ,  n a  s z t r o k i  o d g ło s  
jak i  n a  te r e n ie  Z ie m .  N o w o g r ó d z ­
k ie j  w y w o ła ła  w ia d o m o ść  o p rzy jeź -  
■dzie N a c z e ln ik a  P a ń s tw a ,  b u d z ą c  
r a d o ś ć ,  iż n a d a r z a  s ię  s p o s o b n o ś ć  
s e r d e c z n e g o  p rz y ję c ia  P a n a  P r e z y ­
d e n ta  R z e c z y p o sp o l i te j ,  i o tw a r te m  
se rcem , p rz e d s ta w ie n ia  M u sw ej d o ­
li. G d y ż  n ie  d la  o d b ie r a n ia  h o łd ó w  
-— rz e k ł  w o je w o d a  —  P a n  P r e z y ­
d e n t  d o  n as  zaw ita ,  lecz po  to, a b y  
n a s  j e s z c z e  bl żej p o zn ać ,  je sz c z e  
b liże j p rz y jrz e ć  się n a sz e j  r z e c z y w i­
s to ś c i ,  w y s łu c h a ć  n a s z y c h  zw ie rzeń ,  
n a s z y c h  p lan ó w .

P  w o je w o d a  n o w o g ró d z k i  w yra -  
z 'ł  w  k o ń c u  p r z e k o n a n ie ,  że  je s t  
r z e c z n ik ie m  ta k  l icznie  tu  z e b r a n y c h  
r e p r e z e n ta n tó w  w sz y s tk ic h  sfer, n a ­
r o d o w o ś c i  i w y z n a n ,  jeśli s tw ierdz i ,  
ż e  b ę d z ie  to  z a s a d ą ,  p u n k te m  h o n o ­
r u  K o m ite tu  p rz y ję c ia  G ło w y  P a ń ­
s t w a  zo rg an izo w ać  je  tak ,  a b y  p r z y ­
ję c ie  to  c e c h o w a ła  ta  w ie lka  b e z ­
p o ś re d n io ść ,  w ie lk a  szcze ro ść ,  g d y ż  
p o w s z e c h n ie  je s t  z n a n a  d o s tę p n o ś ć  
P a n a  P r e z y d e n ta  R z e c z y p o sp o l i te j  
M o śc ic k ie g o ,  ch ę ć  zb liżen ia  s ię  d o  
k a ż d e g o ,  c h ę ć  w y s łu c h a n ia  i p o z ­
n a n ia  w szy s tk ich .

R o z w in ę ła  s ią  o ż y w io n a  k i lk u ­
g o d z in n a  d y s k u s ja  n a d  s p o s o b a m i  
g o d n e g o  p rz y ję c ia  G ło w y  P a ń s tw a ,  
k tó r y  zab aw i n a  te r e n ie  w o je w ó d z ­

tw a  n o w o g ró d z k ie g o  m n ie jw ięce j  t y ­
dz ień , i w ty m  czac ie  —  b y ć  m o ż e  —  
o d w ie d l i  n a  k ro tk o  W iln o  i z a p o ­
w ie d z ia n y  tam  w o s ta tn ic h  d rn ach  
w rześn ia  wielki Zjazd p rz y ro d n ik ó w . 
W ja z d  P a n a  p r e z y d e n ta  M o śc ick ie ­
go w  g ra n ic e  w o je w ó d z tw a  n o w o ­
g ró d z k ie g o  n a s tą p ić  raa w d n iu  19 
w r z e .n ia .

P a n  P r e z y d e n t  zw ied z ić  m a  k o ­
le jno  p o s z c z e g ó ln e  p o w ia ty  w o je ­
w ó d z tw a  n o w o g ró d z k ie g o ,  zaszczyc i  
sw ą  o b e c n o ś c ią  u ro c z y s to śc i  p o św ię ­
c e n ia  k a m ie n i  w ę g ie ln y c h  p o d  s z k o ­
ły p o w s z e c h n e  (w  p o w ie c ie  s lon im - 
sk im ),  p o ć w .ę c e n ia  k a m ie n ia  w ę ­
g ie ln e g o  p o d  s a n a to r iu m  - p o m n ik  
X - lec ia  N ie p o d le g ło śc i  w  N ow oje ln i .  
N a  cześć  P a n a  p r e z y d e n t a  m a ją  
b y c  u rz ą d z o n e  t r a d y c y jn e  „D o ży n k i" .

S z c z e g ó ło w e m  o p r a c o w a n .e m  
p rz y ję c ia  P a n a  P r e z y d e n t a  zajm i 
s ię  K o m ite t  W y k o n a w c z y ,  p o d c z a s  
g d y  K o m ite t  p e łn y  tw o rz ą  w sz y sc y  
u c zes tn icy  z e b ra n ia  o rg a n iz a c y jn eg o ,  
k tó ry  n a  sw e g o  p rz e w o d n ic z ą c e g o  
o g ó ln o -w o je w ó d z k ie g o  K o m ite tu  O - 
b y w a te ls k ic g o  po w o ła l i  w ś ró d  o k la ­
sków  p w o le w o d ę  n o w o g ró d z k ie g o  
p. B eczk o w icza .

N a  p r z e w o d n ic z ą c e g o  K o m ite tu  
W y k o n a w c z e g o  p o w o ła n o  w ic e w o ­
j e w o d ę  G o d le w s k ie g o ,  n a  w ic e p r e ­
z e s ó w  p o s ła  R d u ł to w s k  ego  i b u r ­
m is trza  W o ln ik a ,  n a  sek r .  p . Sal- 
m o n o  wicza. S e k c ia  f in a n s o w a  s k ła ­
d a ć  się  b ę d z ie  z 18 o só b ,  po  d w ó c h  
d e le g a tó w  w sz y s tk ic h  8 pov*!at w i 
m ,a s ta  N o w o g ró d k a .  P rz e w o d n ic tw o  
sek c j i  fm a n s o w e i  o b ją ł  p r e z e s  P a ra -  
f i janow icz , sekcji  g o s p o d a rc z o -a p ro -  
w iz a c y jn e j  p a n i  G o d le w s k a ,  sekc ji  
t e c h n ic z n e j  dyr. Z ub e lew icz ,  sekcii  
p o r z ą d k o w o - k w a te r u n k o w e j  i n s p e k ­
to r  Ja ro szew sk i ,  sekc ji  d o ż y n k o w e j  
p o s e ł  R d u łto w sk i .  N a  p rz e w o d n i  
c z ą c e g o  kom isji  rew izy jn e j ,  w  k tó re j  
s k ła d  w e jd ą  p o  je d n y m  p r z e d s t a ­
w icie lu  ze  w sz y s tk ic h  p o w ia tó w ,  z a ­
p ro s z o n o  p. p r e z e c a  W aszy ń s lU eg o .  
P o s ta n o w io n o  z a p r o s i A k o n s e r w a to r a  
d i.  L o r e n tz a  n a  p rz o w o d n ic z ą c e g o  
p o d s e k c j i  d e k o ra c y jn e j .

P o  o g o ln e m  z e b ra n iu  n a s tą p i ło  
u k o n s ty lu a w a m a  się  p o s z c z e g ó ln y c h  
sek cy j .  k tó re  :uż ro z p o c z ę ły  sw e  
p ra c e .

Katastrofa autobusowa poa Liaą.
W  sobotę dnia 31 b. m. o godzinie 

w pół do siudmej wieczorem, na k ra ń ­
cach m iasta  przy ulicy Wyzwolenia 
(zarzecze) wydarzyła się ka tas tro fa  z 
au tobusem  Vr.*79111, kursu jącym  na 
.lin.ji Iwje Lida. Autobusem kierow ał 
jego właściciel p Szymczak W ładys­
ław. Jadąc  z szybkością 40 kilometr, 
chcia ł tę szybkość u trzym ać i na k ra ń ­
cach  m iasta  Aulo było przepełnione 
i kierow anie n iem  pzry  takiej szyb­
kości było, natura ln ie ,  dość trudne.

GŁĘBOKIE
+  Z akończenie  k u rsu  b u d o w n ic tw a  og n io ­

t rw a łeg o .  W  dn iu  2*.) s ie rp n ia  ro k u  b ieżącego 
o d b y ły  sic tu ta j  egzam in y  z u k o ń czen ia  d r u ­
giego 10-ciodniowego k u rsu  b u d o w n ic tw a  o- 
g n io trw a łeg o .  Do egzam inów  s tanę ło  33 s łu ­
c h a c z y ,  z k tó ry ch  31 zdało naogót  z w y n i ­
k ie m  d o b ry m .  E gzam in  zdali i o t rzym ali  św ia  
d e e tw a  n a s tę p u ją c y  s łuchacze :  Kiszenia  B a ­
zyli,  P i la rsk i  Antoni Sp ie ronek  P io tr ,  t l ry -  
<lziuszko W łodz im ierz ,  J a k u b io n e k  Józef,  
ć io n c za ro n e k  Mikołaj,  R odźkow ski J a n ,  Dzie- 
w a l ic z  Józef,  K uźm ier  A leksander ,  Minałto  
Jó źe f ,  Sojki Grzegorz, D ojl idz ionek  Paweł) 
S im an k o w icz  Albin, K raw czonok  A lek san ­
der,  R ym kiew icz  W-acław, Giziko Józef,  I)u- 
•chowicz Paweł,  R u tk o  Rufim, J e rm ak o w ic z  
E d w a rd ,  k a z im e e  Paweł,  R edżko D ym itr ,  
Gryjisz te jn  Chaim . Chensk i  Stanisław-, Iliń 
ęzyk Jó ze f  I l ińezyk \ \  incenty,  Pa j ik in  C h a ­
im, S im ankow icz  Józef.

Na kurs ie  wyk kulane by ły  n as tęp u jące  
p rz e d m io ty :  w zak res ie  szkód w yrząd zan y ch  
przez  p o żary  i włilki z pożaram i,  p rz y g o to ­
w a n ia  be tonu ,  z ak ła d a n ia  fu n d a m e n tó w  w y ­
r o b u  dai how-ek, cegły, eem b o w in  s tu d z ie n ­
n y c h  i r u r  p rzep u s to w y ch  z c em en tu ,  wyro 
bu p us taków ,  słupów i ró żn y ch  robó t  beto  
n o w y ch ,  w ią za n ia  śc ian  z pustaków-, pula-  
o j iów  o g n io trw ałych ,  chodników- i d róg  b e ­
to n o w y c h ,  ro z p la n o w a n ie  osiedla  ro ln ik a ,  jak 
ro ln ik a ,  obm yśleć  i pos taw ić  b udow le  gospo­
d a r sk ie  i m ieszkalno ,  j a k  walczyć z g rzybem  
d rz e w n y m  j a k  u rz ąd z a  się p io ru n o c h ro n ;  
j a k  postaw ić  b u d y n e k  glinobity ,  o raz  w z a ­
k re s ie  u s ta w o z n aw s tw a  p o l icy jno-budow iane-  
go d la  wsi. J a k  w idać  b i ł  to n a d e r  o b sz e r ­
n y  p ro g ram .

K u rsan c i  „.lżdego d n ia  p rzez  5 godzin  z a ­
jęci byli p ra k ty c zn ie  w m ie jscow ej  be to n ia r -  
ni  wydz ia łu  pow ia tow ego ,  o raz  4 godz iny  
p j r ”\  zajeciat  b teo re ty czn y ch  w szkole.

W y kła (Wł i na  ku rs ie :  delegat  O k ręg o w e­
go U rzędu  Z iemskiego w W iln ie  inż M. Smo- 
rygo ,  inż. p o w ia to w y  M ironowicz  i in sp ek to r  
ubezpiecz t  ń Drozdow ski k tó ry  b \ ł  j e d n o ­
cześn ie  k ie ro w n ik iem  kursu.

W kom is j i  e g zam in acy jn e j  zas iada l i ,  p. 
s t a ro s ta  Ja n k o w sk i ,  p. Adam  Korsak, jjrzed- 
s law icie l  w y dz ia łu  jiowiatow ego, p. Lojba, 
o ra z  j>rc legenaei.

Po  skończonych  e g zam in ach  p. s ta io s ta  
do ręczy ł  s łuchaczom  św iadec tw a ,  o raz  w p o ­
dn iosłem  p rz em ó w ien iu  życzył wszys tk im  o- 
w o cn e j  i jiożytei znej  p ra cy  po p o w roc ie  do 
dom u.

P o tem  o d b \ i  się w spó lny  ob iad  w miejs- 
cow em  kasynie  u rzedn iczem ,  gdzie w- im ien iu  
jirelegenlów- p rz em aw ia ł  in sp e k to r  D oroz iń- 
ski Kursanc i  p a n u  sta rośc ie  i p re legen tom  
zgotow ali  g o rącą  ow ację .  ,

D la  dope łn ien iu  u roczystego  dnia,  z.aku 
p io n o  n a  rai lninek w ydz ia łu  pow ia tow ego  
dla w szys tk ich  kursantów- b i le ty  na  odczyt  
p  t. „Cud n ad  W is łą" ,  w ygłoszony przez d -ra  
Starnawskiego, d y re k to ra  g im n a z ju m  w- Dzi- 
śnie. o raz  b i le ty  na  p rzed s taw ien ie  w m ie js ­
c o w y m  tea trze ,  gdzie o g ląd an o  z z ac iek aw ie ­
n iem  „M arję  S tu a r t  ‘ Słowackiego.

Z ro z m o w y  s łuchaczy  kursów  dało  się  za- 
uv, ażvi jakm ijw iększe  zadow olen ie  i w d z ię ­
czność  tym  k tó rzy  w przec iągu  10 n iowego 
o k re su  zaopiet- owali się n im i i dali  im m oż­
n o ść  n au czen ia  się  now ego  rzem ios ła  i wy

Będąc już blisko m iasta  nie mógł u- 
trzym ać równow agi i najechał na 
p rzydrożne drzewo, uderzając w nie 
z całą siłą.

Ofiar w ludziach na szczęście nie 
bvło, skończyło się tylko tem, że jed ­
nej osonie wybito ząb —  no i wszyst­
kie bodaj szyby.

Przy pomocy sprowadzonych koni 
ściągnięto auto  ze s trzaskanym  m oto ­
rem do miasta.

rządz il i  tyle  m iłych ,  n igdy nie zap o m n ian y c h  
n iespodzianek .

Dodać  n a leży  że ku rsy  u rząd z i ł  se jmik  
dzi.śnieński jirzy p o p a rc iu  Pow-szechnego Zn 
k ład u  Ubezpieczeń W za je m n y ch .  Gdyby tak 
w k ażdy  m pow iec ie  sz rzo n o  poży teczną  p r a ­
cę wśród ludu  —  zapanow-ałaby ogólna  zgo­
d a  i w ieśn iak  n asz  w idz ia łby  w Urzędzie i 
w ładzy  t ro sk l iw a  op iekę  i serdeczność ,  cze ­
go n igdy  nie zazn a ł  od  w ładz  p o p rz ed n ich  — 
zab o rczy ch  Jot.

L I D A  
Mecz-Rewanż S. K. S.— L.O.S.P

W niedzielę, dnt.t 1 września odbył 
się na boisku sportow em  w zam ku 
Giedymina mecz-rawanż, pomiędzy 
strzeleckim klnbc-m sportowym, a li 
dzką ochotniczą strażą pożarną z wy 
n ikiem  ():(). Gra nieciekawa, żadnych 
momentów' emocjonujących, tempo 
powolne i nudnę. Ze strony' S. lv S. 
jeden tylko S. Urbanowicz, jak zwTykle 
grał nieźle. Natom iast z pośród d ru ­
żyny L. O. S. P. odznaczyli się konse­
k w entną  i w ytrw ałą  grą p. Zagei E. i 
M. Gurwicz. Szczególnie dobrze odz­
naczył uę b ram k a rz  p. Kaplinski wy­
kazując wiele spry tu i zwinności.

A .M o —-.
+  Nieszczęśliwy w ypad ek .  W e śro d ę  dn.

28 b. m. zdarzy ł  się n ieszczęśl iwy w y p ad ek  
jirzy b udow ie  e lek trow ni  mie jskie j .  Część r u ­
sz to w an ia  runę ła  j i rzy g n ia ła jąc  ro b o tn ik a  
P io t r a  Cierji iłowskiego, zam ieszka łego  ju zy  
u l ic ;  Mostowej 56 Po szk o d o w an eg o  o d w ie ­
ziono  do  szpitala,  gdzie  sk o n s ta to w a n o  z ła ­
m ań  ife żelier.

+  D o k sz ta łca jąca  szkoła  zaw odow a.  
Dzięki s ta ran io m  m ag is t ra tu  l id /k iego  i p. 
s ta ro s ty  Rogatkow skiego, z p o czą tk iem  b ież ą ­
cego ro k u  szkolnego, zostanie  o tw a r ta  w lo­
ka lu  szkół;  powszechni j  im. Gabrye la  N a r u ­
tow icza  d o k sz ta łca jąc a  szko ła  zaw-odowa. 
Uczęszczać do lej szk ó ł ;  b ędą  musiel i  w szy­
scy  rzem ieś ln icy  n ie  j ios ia ila jący  kw alif ika-  
cyj  n a u k o w y ch  A.Sło—

BIAŁYSTOK
+  T r a m w a je  e lek tryczne  w B ia łym stoku .
Do m ag is t ra tu  m. B iałegostoku wjdynę- 

ł:t o fe r ta  tam te jszego  T o w a rz y s tw a  E le k t ry ­
czności w- sp raw ie  u ru c h o m ien iu  w B ia łym ­
s toku  ł r a m a w jó w  e lek try czn y ch

M agistra t  pos tan o w ił  powołać,  sp ec ja ln a  
k o m is ję  w składzie  j irezydenta  m iae ta  l le r  
mimów skiego, ław n ik ó w  T rcb u lsk ieg o  i Ldol- 
sz to jn a  o raz  n a cz e ln ik a  w ydziału  tec h n icz ­
nego inż Szjiikowskiego, celem jiodjęcia  jier- 
t . a k ta c v j  i ro z p a t rze n ia  dogodnośc i  w a r u n ­
ków dla  miasta .

D Z I S N A
+  Utonęło ,  ezy zosta ło  u top ione? .  W  dn iu

29 .sierjmia nu  b rzegu  jez io ra  Głębockiego 
obo k  m łya  w n odnego  zna lez iono  zwłoki 
dz ieck a  jiłci żeńskii  j w w ieku  około  S m ie ­
sięcy.

W torek Dziś:  Szymona Słupn. 
Jutro: Rozalji  P.

Wschód słońca—g. 4 m. 34 
Września J Zachód . —g. 18 m. 42

Spos trzeżen ia  Zakładu Muteorologiczr.ego 
U. S. B. z dnia 2/IX -1 9 2 9  roku
Ciśnienie  I 
ś rednie w mi- [ 762 
limetrach |
Tem peratura  f _i_ 20° C 
średnia  i
O p a d y  w mi-  1 3 
l im etrach j

^ ' a tr  ,  ■ ! po łudn iow y .przeważający  ) r
U w a g i :  pogodnie ,  w ieczorem  burza, grad ,

deszcz.
Minimum: +  11 
Maximum: -+- 27® C.
Tendencja  barometr.:  bez  zmian.

—  P. w o je w o d a  
wc ie w o d a  w ileńsk i  
ra j n a  in s p e k c je  
b ra s ła w s k ie g o .  (o)

URZĘDOWA
na inspekcji. P . 
w y je c h a ł  wczo- 

te re n u  p o w ia tu

m i e j s k a

—  S p ra w a  p rze ta rg u  na  a s fa l to w an ie  j e ­
zdni.  W  sobotę  m ia ł  się odbyć p rze ta rg  na  
ro b o ty  as fa l tow e  w mieście. Gzy p rze ta rg  
tym  ra ze m  się odby ł  n .e  zdo ła l iśm y  n a ra z ie  
us ta l ić  poniew aż  o tacza  tę sp raw ę  ta je m n ica  
u rz ęd o w a  (71) P o w ia d a ją  przeto,  że p rze ta rg  
zno w u  się nie odbył.. .  (o)

SPRAWY SZKOLNE

—  L iceu m  h a n d lo w e  i l iceum  ogulnoksz- 
ta łeąee .Im . F i lo m a tó w  w W ilnie  (z p ra w am i  
szkówł p aństw ow ych)  p rz y jm u je  zapisy c o ­
dz ienn ie  od 12— 2-ej (ul. Żeligowskiego 1— 2i 
E gza in ina  w stępne  o d będą  się dn ia  w rześ­
nia.  Od k lasy  . z w a r t e j  d la  życzących w p r o ­
w ad za  się rów no leg le  g im n a z ja ln y  ku rs  ł a ­
c iny  i m a tem a ty k i .

K an d y d a tk i  do l iceum handlow ego  w in n y  
w y k azać  się św iad ec tw em  u k o ńczen ia  ti kl. 
szkoły  średniej .

—  W y k ro cz en ia  a d m in is t rac y jn e .  W  u- 
b ieg łym  m ies iącu  sp o rząd zo n o  w W iln ie  
21o0 | i ro lo k u łó w  za różne  wykrcczn i . i  a d m i ­
n is t rac y jn e  z czego za n ies tosow an ie  sic do  
p rzep isó w  s a n i ta rn y c h  326, za n iep rz es t rz e ­
ganie  przepisów- o ruch  uko low ym  219, nie 
eliu p ieszym  —  189, m eld u n k o w y c h  —  36, 
j io rządkow ych  —  116, za o inzam ykan ie  sk le ­
pów  na  czas —  65, za op ils tw o i zakłócenie  
s j ioko ju  —  110 za pozostaw ienie dzieci boz 
opieki.  w)

—  W ycieczka  u rzędn ików  na  P. n .
W d n iu  2 b. ni. wyjeżdża  na  P. W. 1\ do 

P o z n a n ia  w ycieczka  u rz ęd n ik ó w  w ileńsk ie ­
go U rzędu  W ojew ódzk iego .  W ycieczka  w P o ­
znan iu  zabaw i  oko ło  tygodnia .  (oi

2
—  P o cz to w y  zw iązek  P  W  i W. F. i j e ­

go rozw ój .  N iedaw no,  bo  zaledwie miesiąc 
t e m u  p ow s ta ły  Po cz to w y  Z wiązek  1* W i 
W. F. ro z w i ja  się  b a rd zo  pom yśln ie .  Dnia  
28 s ie rp n ia  r. b. s t a r a n ie m  prezyd jun i  zw iąz ­
ku odbył  się w sali l is tonoszćw  u rzęd u  po ­
cztowego W iln o  I, odczy t  wygłoszony prze z 
kpt Paczoszę  p. t. „Z n a rze n ic  '• idea  P  W. 
i W. F. o raz  rozw-oj tej akc j i  w k ra ju  i z a ­
g ran icą" ,  zaś  3 ł  b. m. o d b y ła  się Je l i lad a  
k o m p an j i  przez  u licę  naszego  m ias ta  przy 
d j-więkach w ła sn e j  o rk ies try .  K o m p a n ja  po ­
m asze ro w a ła  na  g łów ny  s ta d jo n  P. W i W. 
F. na  P ió ro m o n c ie  gdzie de f i ladę  przyjęli  
zas tępca  p rezesa  d y rekc j i  poczt p. Hass i 
z as tępca  n acz e ln ik a  u rz ęd u  p. P rz ib y ls k  
Defi lada w y p a d ła  dobrze .  M am y nadzie ję  
że związek nie u s ian ie  w swej pracy  i nadal  
szczęśliwie będzie  się rozw ijać .

Sr*f?AWY ROBOT** ł^ZE
—  R e k r u ta c j a  ro b e tn  k e w  n a  w y ­

ja z d  d » F r a n c j i  W  d n ia  18 b. m. 
w  G lę b o k ic m  zaś  16 b, m. w  Bra- 
s ław iu  o d b ę d z ie  s ię  r e k ru ta c ja  ro- _ 
b o tn ik ó w  do  f ra n c u sk ic h  k o p a lń  r u ­
dy w ęg la ,  d o  fa b ry k  i n a  ro b o tę  
k o b ie ty  s a m o tn e  p r z y jm o w a n e  n ie  
b ę d ą .  K a n d y d a c i  yy.nni b y ć  z u p e ł ­
n ie  zd ro w i o d  la t  21 d o  45. M a ł ­
ż e ń s tw a  do k o p a lń  m o g ą  być  z 
dz iećm i (do 4 d z iec i  n ie  w yże j  lat 
14). R e f le k tu ją c y ,  n a  w y ja z d  m ie sz ­
k a ń c y  p o w ia tó w  b ra s ła w s k ie g o  i 
d z iśn ie ń sk ie g o  m u s z ą  p r z e d ło ż y ;  
k s ią ż e c z k ę  w o jsk o w ą ,  o raz  d o w o d  
osob .s ty .  M ęz c z y z n i  do  la t  25 z d o l ­
ni do  s łużby  w w ojsku  p o d k ła d a ją  
ze z w o le n ie  P. K. U.

T y j a z d  ro b o tn i l  iw  — z a rek ru to -  
w a n y c h  w B ras ław iu  n a s tą p i  z W i ­
n a  .do  17 w rz e śn ia ,  zas z a re k ru to -  
w a n y c h  w G łę b o k ie m  — w d n iu  21 
w rześn ia .  Z e  s o b ą  z e z w a la  r ę w ziąć  
je d y n ie  r ę c z n y  b a g a ż ,  k tó ry  m ó g łb y  
się  p o m iesż ić  n a  p ó łk a c h  w a g o n u .

—  J u k ą  m am y  m arine la i lę .  WTaóze sa- 
n i la rn e  i sk a rb o w e  p o s ta n o w i ł ; ’ zwrócić  u- 
wagę na  w y tw ó rn ie  m arm - la i ty ,  k tó ra  musi 
być w y ra b ia n a  ze zdrow ych  ov, oców i octu  
winnego k ló ry  w sp rzed aży  do u ży tku  d o m o ­
wego w m ieu  j iosiadać moc 3.5 proc.  Z a w a r ­
tość to w aru  n a leży  ściśle ok re ś lać  na  elykie- 
lac h. (o)

S P G R T .
Mistrzostwa wioślarskie Wilna.

W  d n m  1. IX, b. r, ro z e g ra n e  
zo s ta ły  f ina ły  m is trzo s tw  w ioslar-  
sic cb  W iln a ,  k tó re  o d b y ły  się p rzy  
p iękne  | p o g o d z ie  i t łu m n y m  u dz  aie 
pub licznośc i .

W  p rz e c iw ie ń s tw ie  d o  d n : p o ­
p rz e d n ic h  ty m  ra z e m  o rg a n iz a c ja  
d o p is a ła  n a jz u p e łn ie j ,  a  p ro g ra m  r e ­
g a to w y  z o s ta ł  p r z e p r o w a d z o n y  b e z  
o p ó źn ien ia .

P u b l iczn o ść  b y ła  in fo rm o w a n a  
d o k ła d n ie  o p rz e b ie g u  z a w o d o w  
p rz e z  g ig a n to fo n y  P h i l ip sa  za is ta lo -  
w a n e  na  p rz y s ta n i  P o g o n i .

S ieć  te le fo n ic z n a  d z ia ła ła  b e z  z a ­
rzutu .

D o tk l iw ie  ty lko  a a w a ł  s ię  o d c z u ­
w a ć  b ra k  s p ra w n ie js z e j  m o to ró w k i  
co u t ru d n ia ło  k o n t ro lę  b iegu .

P u n k tu a ln ie  o godz. 14,30 ro z p o ­
czął s ię  p ie rw s z y  bieg jedynek wy­
ścigowych now ic ju szy  n a  d y s ta n s ie  
1500 mtr.,  k tó ry  p rzy n ió s ł  z w y c ię ­
s tw o  N ie c ie c k iem u  Ja ro s ła w o w i  (A. 
Z .  S.) n a d  N o w ick im  M iecz . (3 p. 
p a p )  o 5 d ługości.

W n a s tę p n y m  z k o h i  b ieg u  je ­
dynek wyścigowych o m istrzostw o 
Wilna n a  d y s ta n s ie  2000 m tr. zw y­
c ięży ł n a j lepszy  o b e c n ie  w W ilnie  
scu lis ta  W itkowski T. W .) b i­
jąc  N iec ieck ieg o  ł.A. Z, S.) c 6 d łu ­
gości Bieg czw órek półwyśeigowych 
nowicjuszy w y g ra ła  o s a d a  (W il. T. 
W .) p o d  s te r e m  R e w k o w s k ie g o  bijąc 
p o  w a lc e  ( ró żn icą  3 d ługości)  o s a d ę  
P o g o n i  p r o w a d z o n ą  s łab o  p rz e z  
s te rn ik a  C z e c z o ta .

W  b ie g u  jedynek pań 1500 mtr. 
s p o tk a ły  s ię  z e  s o b ą  B y k o w sk a  z 3 
p sap .  i P ie n .ą . -k ie w ic z ó w n a  (W arsz .  
Kl W-iośk). W a r s z a w ia n k a  b ie g u  nie 
u k o ń c z y ła  gdy: w y p a d ła  z łodzi to
te ż  p rz e c iw n ic z k a  jej b e z  tru d u  
d o b i ła  d o  m e ty .

N a s tę p n y  z k o le i  bieg CZWÓrek 
półwyśeigowych młodzieży (1500 
m ir  ) w y g ra ła  o 5 d ługo  ,, o s a d ę  
Pol. Kl. Sp. p o d  s te re m  Z ie m c a  d y ­
s ta n s u ją c  o s a d ę  W il. T .  W . p o d  s te ­
rem  P o łz ik o w a

W  b ie g u  czw órek półwyścigo- 
wych m łodzieży pań n a  d y s ta n s ie  
1500 m tr. o s a d a  A . Z .  S. p o d  s t e ­
re m  G a l in o w sk ie j  z w y c ię ż y ła  b ez  
t ru d u  o 10 d ługośc i  o i a d ę  P o g o n i  
p r o w a d z o n a  p rzez  S ied leck ą .

4  P o ż a r .  W  d n iu  28 s ierj .n ia  n a  szkodę  
m ie sz k ań c a  wsi Dziewdzierczyki ,  gm, za les ­
kiej  Z ubko  Antoniego, spa l ił  się d o m  m iesz ­
k a ln y  o raz  zab u d o w a n ia  gospo d a rsk ie .  S t r a ­
ty  w ynoszą  19.000 złotych Po ża r  jiowstał 

sku tek  n ieos trożnego  o b ch o d zen ia  się z 
ogniem.

MICKUHY
-KPożar od p io ru n a .  W  zaśc. Michałowo 

g m iny  m ickuńsk ie j ,  w sk u tek  u d e rze n ia  p io ­
r u n u  spłonęła  s todo ła  na  szkodę  C hm ie lew ­
skiego Ju l jaan .  S t ra ty  2040zł.

RUDZISZKI
+  P odpa len ie .  W  dn iu  29 s ie rp n ia  w sk u ­

tek u rn ;s in eg o  p o d p a le n ia  wszczą ł  się pożar  
d o m u  m ieszkalnego  Kołosewicza Mliii wiła w 
m ias teczku  R udziszkach.

POSTAWY
+  K radzież .  Na szkodę m ieszk an k i  wsi 

J a z y  g m in y  h ruzdow skie j ,  K a lkow sk ie j  T e ­
kli sk ra d z io n o  ze stodoły b ryczkę  i uędz  w ar-  
tościl  150 zł.

W»LEJKA
4- K r a d n ą  konie.  7. pas tw iska  n a  szkodę  

J u l j a n a  W ojc iechow sk iego  ze wsi y rw ie  
sk ra d z io n o  \y nocy  z 29 na 30 s ie rpn ia ,  k o ­
n ia  w a r to śc i  750 zł.

W  d n iu  30 s ie rpn ia  n a  szkodę m ie s z k a ń ­
ca wsi W oro n o w ieze ,  gm. Wiśniewskiej G ru ­
to H ie ro n im a ,  zosta ły  sk rad z io n e  d w a  konie.  
J e d e n  z n ich  w ar tośc i  250 zł. D o chodzen ie  
w to k u

W  n ocy  z 29 na  30 s ie rpn iu  n„  s /k o d ę  
n ieszk ań ca  wsi F i ła ty  gm. sw irsk ie j  Jano  

D yszko sk ra d z io n o  klacz ła t  t rzech  w ar tośc i  
300 złotych.

Nowinki radjowe.MMtCI i Jl k

„Ó50 lat Uniwersytetu W ileńskicgu"

P ie rw s z y  o d c z y t  z cyk lu  o d c z y ­
tó w  p o ś w ię c o n y c h  h .storji  U. S B 
w ygłosi W  C h a rk ie w ic z  w e  w to re k
0 godz . 20.

C yk l te n  n .a  n a  ce lu  p rz y g o to ­
w a n ie  s p o łe c z e ń s tw a  do u ro c z y s to  .ci 
z w ią z a n y c h  z 350-cio le tn im  ju b i­
le u sz e m  w s z e c h n ic y  B a to ro w e j

W s p ó łu d z ia ł  p rzyrzek li :  prof. St. 
P ig o ń ,  prof . F, K o n ie c z n y ,  ks .  p ro f .  
B Ż ą g o ło w ic z  i p ro f  M. M asso n iu s .

„Kom unikacja pow ietrzna miedzy 
Ameryką a Europą„.

B ardzo  z a jm u jący  o d c z y t  z d z ia ­
łu  „L o tn ic tw o "  w yg ło s i  d r  St. R o ­
m e r  w e  ś ro d ę  o godz . 19

„Chesterton o D ikensie“.

O d c z y t  z d z :ału „ L i te ra tu ra "  w y ­
g łosi T a d e u s z  Ł o o a le w sk i .  P r e l e ­
g e n t  o m ó w i n a jn o w szą  k s .ą z k ę  C h e -  
s t e r to n a  o D ik en s ie .

Koncert solistów

Z  W a rs z a w y  u s ły sz y m y  w e ś ro ­
d ę  o godz. 20.30 (L. K m ito w a  — 
s k r z y p c e ,  Al. M ic h a ło w sk  e g o —b a s )
1 w e  c z w a r te k  o g o d z  l8 N. L e s k a  — 
s o p ra n ,  dyr. J. O z  m ń sk i  —sk rzy p ce ) .

Słuchowisko dla młodzieży.

P  ł „Jak J a g u s ia  s ie ro tk a  n a  
d w ó r  k ró la  O w ieczk o  z a w ę d r o w a ła "  
t r a n s m i to w a n e  b ę d z ie  w s o b o tę  o 
godz .  16 30.

B ieg  dwójek wyścigowych (2000
mtr.) podwójnych ze  s te rn ik iem ' by t 
z a c ię tą  w a lk ą  p o m ię d z y  o s a d ą  A .Z  S. 
p o d  s te rem  N aurr . ienk ' z o s a d ą  
Wil. T .  W . p r o w a d z o n ą  p rz e z  K n a ­
p ik a  Z w y c ię ż y ła  o 3 d łu g o śc i  osa- 

' d a  A  Z.S.
J e d n y m  z c ie k a w y c h  b ie g ó w  był

bieg czwórek półwyśeigowych m ło­
dzieży szkolnej, do  k to re g o  s ta n ę ły  
o sa d y :  p a ń s tw ,  szk o ły  T e c h n ic z n e j
p o d  s te re m  O s t ro w s k ie g o  i p a ń s tw  
szk o ły  rzem ies ln  p o d  s te r e m  N o ­
w ick iego .

A w v c ię s tw o  p rz y p a d ło  w  u d z ia ­
le  o sa d z ie  szko ły  T e c h n ic z n e j  s z k o ­
lo n e  p rzez  P o g o ń ,  k tó re j  u leg ła  o 
3 d łu g o śc i  o s a d a  szk  rzem . s z k o lo ­
n a  o rz e z  3 p. S a p

W  p rz e d o s ta tn im  b ieg u  c z w ó re k  
poi w y śc ig o w y c h  p=>r. n a  d y s ta n s ie  
1500 m tr. o s a d a  A .Z .S .  p o d  s te re m  
V. <i j c e c h o w ic z ó w n y  z d y s ta n s o w a ła  
d u ż ą  ró ż n ic ą  7 d ługośc i  m ło d ą  o sa -  

* P .K .S . p r o w a d z o n ą  p rz e z  S k o ra -  
k ó w r  *

N ajcń  k a w s z y  b ieg  czwórek wy­
ścigowych o m istrzostwo W ilna  na
d y s ta n s ie  2000 m tr ,  r o z e g ra n y  zo ­
s ta ł  n a  k o ń c u .

F oczątkovi o p r z e w a g ę  m ia ła  o- 
s a d a  il. W . j e d n a k  s to p n io w o  
ozwórloa A .Z.S, p r o w a d z o n a  p rz e z  
N iec ie lsk ieg o  P rz e m y s ła w a  z a czę ła  
z y s k iw a ć  t e r e n  i n a  finiszu w y p r z e ­
dziła o s a d ę  Wil. T .  W . p o d  s te re m  
R e w k o w s k ie g o  o 4 d ługośc i p r z y ­
b y w a ją c  ja k o  p ie rw sz a  d o  m ety

W  «5U.n;e  n a  10 b iegów  A Z S  
w y g ra ł  ich 5 w  te, liczbie 2 m i­
s t rz o s tw a  W iln a ,  co  je s t  b e z s p rz e c z ­
n ie  d u ż y m  s u k c e s - m  vi .oś la rzy  „ a k a ­
d e m ik ó w " .

W il. T .  W .,  k tó re  w ub. ro k u  
by ło  b e z k o n k u r e n c y jn e  a n a w e t  w 
tym  s e z o n ie  n a  p ie rw sz y c h  r e g a ta c h  
w y g ra ło  w sz y s tk ie  biegi, tym  ra z e m  
m usia ło  się z a d o w u lm ć  2 z w y c ię ­
s tw a m i (w te m  1 m is trzos tw o).

P o  1 b ie g u  w y g ra ły  o s a d y  Pol. 
Kl. Sp .,  S a p e r ó w  i P o g o ń .

R e g a ty  zgrom adz iły  l iczną  p u ­
b liczność ,  k tó ra  p iz y  p ię k n e j  p o g o ­
dzie  ś ledz iła  z du ży m  z a i n t e r e s o ­
w a n ie m  p rz e b ie g  p o sz c z e g ó ln y c h  
k o n k u re n c y j .

TEATR i MUZYKA
TEATR POLSKI („Lutnia-)
— W ystąpy Zuli Pogorzelskiej,

Z A ak o m ita  a r ty s tk a  te a t ru  w a rsz a w ­
s k ie g o  Q j o  p ro  Q u o  Z u la  P o g o ­
rz e lsk a  w o to c z e n iu  z n a n y c h  i 
c e n io n y c h  a r ty s tó w  Btoliry, a  rr.ia- 
now ic ie :  M Ctlslciej, W . M a c h e r -
s k 'e g o ,  A , R a p a c k ie g o  i L. B arla -  
sowiiy w y s tą p i  z d w o m a  w ie c z o ra ­
mi w ła sn e m i  w  W iln ie  w T e a t r z e  
P o lsk im . P ie rw sz y  w ie c z ó ,  w y z n a ­
czo n o  n a  c z w a r te k ,  d ru g i  zaś  na  
p ą tek  b ie ż ą c e g o  ty g o d n ia .  P o c z ą ­
tek  o godz .  8 min. 30.

O g i ó d  p o -B ern a ru y n sK i.
Dziś. w e  w to re k  o g o d z .  8 m .n. 

15 o d b ę d z ie  się k o n c e r t  w ilensk .  
o rk ies try  sy m io n ic z n e j  z u d z ia łe m  
zuaricgo  s k r z y p k a  p ro! A le k s a n d r a  
K o n to .o w ic z a ,  k tó ry  o d e g ra  p ię k n y  
k o n c e r t  sk rz y p c o w y  M e n d c ls o h n a .  
K o n c e r te m  d y ry g u je  Z y g m u n t  D o- 
lęga .

R A D J 0
Fala  385 m etró w .

W T O R E K  J n i a  3 w rześn ia  1929 r.
11.66: Sygnał czasu  i h e jn a ł .  12.03: P o ­

ra n ek  m uzyk i  p o p u la rn e j .  12.50: P.  W . K. 
mówi.  13.00: K o m u n ik a t  m eteoro log ,  z W a r  
szawy. 16.55: P r o g r a m  dzienny,  r e p e r tu a r  
i ch w ilk a  l i tew sk a .17.15: T ran s m is ja  z W a r ­
szaw y fe lje ton  uzd row iskow y, wygL T a d e ­
usz  Śtrzetelski.  17.25: K ron ikę  z życia  m ło ­
dz ieży wygł. w różka  dz iecio luoka.  17.50: P. 
W . K. mówi.  18.00: T ran sm is ja  m uzyk i  lek ­
kie j  z k aw ia rn i  B. Sztralla  w W ilnie.  19.06 
Kącik d la  p a n ó w  wygł. K. W yrwicz-W  ieh- 
rowski.  19.25: W oW a try b u n a .  19.50: P r o ­
g ra m  na dz ień  n as tęp n y  i sygna ł  czasu. 20.00; 
„350 lat U n iw ersy te tu  W ileńsk iego  ‘, odczyt 
I z cy k lu  „Jub i leusz  U. S. B.“ , wygł. W ale r -  
j a n  Charkiewicz.  20.30: T ra n s m is ja  z W a r ­
szawy, koncert  w ieczorny .  22.00: K o m u n i­
k a ty  P. A. T. 22.45: S p a c e r  d e te k to ro w y  po 
E u ro p ie .

P. Prezydent Mościcki ma przybyć do Wilna.
Jak śię d o w ia d u je m y  w drug ie j  p o ło w ie  b ie ż ą c e g o  m ies iąca  p r z y b ę ­

d z ie  do  W iln a  p. P r e z y d e n t  M ościcki.
P a n  P r e z y d e n t  w eźm ie  udzi ał w  z je źd z ie  P rz y ro d n ik ó w  P o lsk ic h ,  

k tó ry  jak  d o n o s ib sm y  o d b ę d z .c  się w d n iu  o d  26 d o  29 bm, (o)

Burza nad Wilnem.
P o  k  k u d n io w y m  ' p a le  w rz o ra j  o g o d z  1 O-ej w ie c z o re m  p rz e sz ła  

n ?  W iln e m  b u rz a .  ^  k i lku  m ie jsc a c h  u d e rz y ły  p io ru n y ,  Burzz t rw a ła  
j e d n a k  dość  k ró tk o  i w k ró tc e  ucich ła ,  a c z k o lw ie k  m e  p rz e s ta ło  „ p y s k a ć "  
z a r ó w n o  zg ó ry  i zdo łu ,  gdy: r ó ż n e  „ feh r to n ,"  n a sz y c h  c h o d n ik ó w  (c z a s a ­
m i  piódntetra w g tąb )  n a p e łn  ły . się w o d ą ,  k tó ra ,  rzecz  p ro s ta  p r ę d k o  n ie  
c h c ia ła  s t a m tą d  us tąp ić .  N a jb a rd z ie j  b o d a  d a ło  s:ę to w e  znaki p o w r a -  
c a ją c y m  m 'e s z k a i .c a m  ul. l leńsk ie i  (ko ło  Z ie lo n  ;go m o s tu )  i S n ip is z e k  
z m u s z o n y m  p r z e c h o d ź .< już  n e p o  d rew n ian e j '  j a k  d aw n ie j ,  lecz p o  b e t o ­
n o w e j  klawiatuiZB, s z c z e g ó ln ie  n a  o d c in k u  s k w e r  O r z e s z k o w e j— Z ie lo n y  
m o s t ,  ch o c ia ż  i m ie s z k a ń c y  in n y c h  d z ie ln ic  m ie liby  też  cos d o  p o w ie  
dzen  ia...

1 r z e b a  d o d a ć ,  że  o godz .  6-ej p rz e sz ła  b u rz a  w o k o l ic a c h  W iln a .  Si­
ła  te j  b u rz y ,  o k tó re j  n a ra z ie  n i t  o trzy m a liśm y  b liż szy ch  sz c z e g ó łó w  b y ła  
w id o c z n ie  a o ś ć  „ n a c z n a  p o n ie w a ż  z o s ta ły  u s z k o d z o n e  p rz e w o d y  te le fo n i ­
c z n e  n a  linji W i l n o — W a r s z a w a ,  woDec c z e g o  k o m u n ik a c ja  z a m ie js k a  
p e w ie n  czas  b y ła  p r z e rw a n a .

Zażegnanie przesilenia teatralnego w Wilnie.
O d  te j  d a ty  ro z p o c z y n a ją  p r a c o ­

w ać  dla  V» ilna p o d  w s p c ln y m  k ie ­
ro w n ic tw e m  p. p. R y c h ło  w sk ie g o  
i .Z e lw erow icza  d w a  te a t ry  m ie jsk ie :  
T e a t r  W ie ik i  n a  P o h u la n c e  o p o ­
w a ż n ie j s z y m  r e p e r tu a r z e  i T e a t r  
M ie jsk i  w L u t n i o  r e p e r tu a r z e  racze j  
k o m e d jo w y m .

C a ły  p r a w e  z e s p ó ł  t e a t ru  L u tn i  
p o z o s ta je  w W ilnie.

S e z o n  ro z p o c z n ą :  1) w T e a t r z e  
M ie jsk im  n a  P o h u la n c e  „Dziady* 
A d a m a  M ic k ie w ic z a  w o p ra c o w a n iu  
s c e n ic z n e m  St. W y ś p ią n sk ie g o  w 
p ią tek  dn , 2(J b m  , p rz y c z c m  czysty  
d o c h ó d  z te g o  w id ó w  sKa D y r e k c ja  
p rz e z n a c z a  n a  fu n d u sz  b u d o w y  p o m - 
n .k a  A d a m a  M ick iew icza  w W iln ie .

2) w  e a t rz e  M ie jsk :m  w L u tn i— 
juz  o d  d a w n a  n ie  g r a n a  z n a k o m i ta  
k o m e c a  A b  F r e d r y  „ W ie lk i  cz ło w ie k  
o d  m a ły c h  in te re s ó w .

O o ie  az iuki w y s ta w ia  i w  o b y -  
Jw u  g r a  D y r  A  Z e lw e ro w ic z

D yrekcja  T e a t r ó w  M iejsk ich  n a d ­
sy ła  nam n a s tęp u jąc y  k o m u n ik a t  o fu­
zji T ea tru  M ie jsk iego  p ro w ad zo n eg o  
p rzez  p. dyr.  Z e lw e ro w icz a  z tea t rem  
Polsk im  (Lutn ia)  p ro w ad zo n y m  d o ­
ty ch c za s  p rzez  p. dyr.  R ych łow sk iego .

Szczęśl iw e  zażegnan ie  z a o g n io n e ­
go przes i len ia  tea t ra ln eg o  w W ilnie  
przez  p o łączen ie  obu t ea t ró w  witam y 
z ca łem  uznaniem , wierząc  zarazem, 
i i  w sp o łe cz eń s tw ie  w ileńsk iem  w y ­
w oła  to żywe zadw olen ie .  (ŹRed.)

Dz*ęki sk u te c z n e j  in ic ja tyw ie  D yr 
Z .w erow icza ,  życz l iw em u  p o p a rc iu  
czynn iK ow  m ia ro d a jn y c h  i p rzychy l-  
n e m  s ta n o w is k u  Z a r z ą d u  G ło w n e g o  
Z  A . S. P .  z a o g n m n a  s p r a w a  p r z e ­
s i len ia  te a t r a ln e g o  w  W iln ie  zos ta ła  
n a re s z c ie  ca łk o w .c ie  i n a jp o m y ś ln ie j  
rozv, ią zan a

Z  d n iem  1 w rz e śn ia  b. r. nasitą- 
p i ła  fuzja  te a t ru ,  p ro w a d z o n e g o  
p rz e z  p D y re k to ra  R y c h ło w s k .e g o  
w  L u tn i ,  z T e a t r e m  M iejsk im , p ro ­
w a d z o n y m  p rzez  p, D vr.  Z y lw e ro w i-  
cza, r e p r e z e n ta n t a  Z .  A . S. P -u  na 
U ohu lance .

. Rozmaitości
SENSACYJNE O ŚW IA D C ZEN IE  MARCO­

NIEGO.
W  rozmowie z k o re sp o n d e n te m  „G lo rna-  

le d I ta l ia  M arconi  o św iadczył ,  że w n ie ­
d a lek ie j  p rzyszłości  fa le  e lek t ro  m ag n e ty cz ­
n e  p rzen o s ić  b ędą  na  odległość  ciepło, świa- 
tło i e n e rg ję  m e c h an ic zn ą .  To o św iadczen ie  
Jest, bvć m oże, zw ia s tu n e m  w y ła n ia jąc e j  się 
z te raźn ie jszo śc i  b a je cz n e j  epok i ,w  k tó re j  
p a ń s tw a  w y m ien ia ć  b ę d ą  m iędzy  sobą  e n e r ­
gję m e c h a n ic z n ą  j a k  to w a r  lub  też ca łoksz ­
ta ł t  n a tu r a ln y c h  źródeł  energji,  j ak o to  siły 
w ia tró w ,  w odospadów , p rzy p ł;  wów i o d p ły ­
wów m o rz a  i t. d., s tanie  się d o b re m  n  jędzy 
n a ro d o w e m ,  częściowo p rzy d z ie lan em  tc-mu 
u b  in n e m u  k ra jo w i  na  odległość  tysięcy  k i ­

lo m e tró w ,  z jed n e j  półku li  z iem sk ie j  n a  d r u ­
gą

BANDYTA GENTLEM AN.
W  łych  d n iac h  u d a ł  się  w okolice  Aten 

s i ln y  oa tro l  p o l ic y jn y , ,  m a ją c y  na  celu 
sch w y ta n ie  s łynnego  b a n d y ty  Cacasse. O to ­
c zo n y  przez  po lic ję  n ie  chc ia ł  się jed n a k  p o d ­
d ać  i s tawił z b ro jn y  o pór ,  w n as tęps tw ie  cze 
go oddz ia ł  t r o p ią c y c h  p o l ic jan tó w  ro z p o ­
czął s t rze lan inę .  B a n d y ta  t rzy m a ł  się dzieł- 
aie, a  fo r teca  jego by ła  n ie  do zdobycia.
W w alce  z o a n d y tą  d o k a zy w a ł  cud ó w  w a le ­
czności i o dw ag i  szczególnie  jed en  z p o l i ­
c jan tó w  P o m im o  p rz e d s ię b ran y c h  ś ro d k ó w  
o strożnośc i  i n iezw y k łe j  ro t ro p n o śc i  holia  
te r s tw o  sw oje  p rzyp łac i ł  śm ierc ią  Cacasse 
w y d o s ta ł  się  c u d e m  z żelaznego  pier^ciena 
p o l icy jnego  i uciekł.

W  k i lka  d n i  późn ie j  ro d z in a  zabitego po 
l ic jan ta  o t rzy m a ła  n iespudziewra n ą  przesy łkę .  
B a n d y ta  Cacasse obdarowryw’a ł  h o jn ie  rodz i­
n ę  p ien iędzm i,  z a w ia d a m ia ją c  l is tow nie  ro 
dz inę  poległego p o l ic jan ta ,  że p o n iew aż  wie 
d o b rz e  j a k  m arn ie  rz ą d  greck i  s t a r a  się o 
s ię ro ty  i o pozosta łych  w  ra z ie  śm ierc i  fun- 
k c jo n a r ju szy  p ań s tw o w y c h ,  k tó rzy  p a d ł  na  
s tan o w isk u  swego p o w o łan ia ,  u w aża  za swój 
św ię ty  obowiązek  zap e w n ić  egzystencję  ro-

d z in i '  dz ie lnego  p o l ic jan ta .  J e d n o cześn ie  
b a n d y ta  w y ra z i ł  rodzin ie  poległego żywe k o n  
d o len c je  i podziw  dla o dw ag i  i m ęs tw a  sw e­
go p rześ ladow cy,  k tó rego  n ies te ty  u śm ierc i ł  
we w ła sne j  obronie .

PA P IE Ż  UKARAŁ SW Ą SIO ST R ZE N IC Ę  ZA 
NIESKROMNY STRÓJ.

W  k o lach  a ry s to k ra ty c z n y c h  wielkie  w r a ­
żenie w yw oła ,  zak az  w s tępu  do W a ty k an u ,  
w y d a n y  1 rzez  P a p ież a  m a rk iz ie  Pei sechetti-  
Ugotini,  żonie  radcy  p ose ls tw a  N ikaranu i ,  
s io s t rzen icy  p a p ie sk ie j .  P r z y c z y n ą  tej  b a n i ­
cji  by ły  stro je ,  j a k ic h  u ż y w ała  m łoda  m a r ­
kiza.

50.ooo.ooo.ooo papierosów.
N ajw iększe  p la n ta c je  ty to n iu  w S tan ach  

Z jednoczonych ,  z n a jd u j ą  się  w s tan ie  N o r th  
C aro lina .  W  r o k u  ub ieg łym  i  p ,a i  tac j i  w  
ty m  s tan ie  z eb ra n o  468.000.000 fu n tó w  a n ­
g ie lsk ich  ty to n iu  (212 milj.  kłg.) z k tó reg o  
w y p r o d u k o w a n o  50 m iljardów papierosowi,  
czyli  p ra w ie  po łow ę ogólnej  ilości w y p a lo ­
n y c h  p a p ie ro só w  przez .ad n o ść  Stanów’ W  
p o r ó w n a n iu  z rok iem  1927 o b sza r  p l a n t a c y j  
ty ton iow ych  zmniejszył się znaczn ie .

ZE ŚWtATA 
Jak się reklamują rćłne 

narody ?
P ew ien  p rz ed s ięb io rczy  fa b ry k a n t  butów 

nazw isk iem  H e lm h o lz  um ieśc i ł  na rek la m ie  
swego o buw ia  sw o ją  w ła sn ą  stopę w b uc iku  
z n a s tęp u jąc y m  n a p is e m

Na re k la m a c h  woduje się często fo to- 
g ra f ję  głów lab ry k a n tó w  Ja  po r a z  p ie rw szy  
u m ie sz cz a m  sw o ją  stopę. T k w i o n a  w  b u c : - 
ku  m o je j  fab ry k a c j i" .

Silne lotnictwo 
to Dotęga Państwa!
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PRZEZNACZENIE"
W edług powieści LEO BKLMONTA D ra m a t  w 12 a l t .  krajowej produkcji.  W rolaeń gi Mata Marta: Bianka Dodo, 
i  Mały Zbyszko: Musla Dajches. — — - a s a  ozynoa od g. 6 u .  30. Paazą tek  seansów od godziny 6 oj.

W  niedz 'e .e  ' św ąid k a s a  o z y s n a  od g. 3 m. 30. Początek  o&nsów od g. 4 ej.

OJ dn ia  1 do 4 w rześnia  
1929 r wi ąozuił b idz ie  

wyjwietiaay film:

n

KINO TE/ATR

HELIOS"
Wileńska 38.

Uff aga! ulubieńcy publiczności * Vilma Banky i Ronald Colman

„Płomień Miłości
w fascynującym  

dram acie  e ro ty c in .

M Rzecz dzieje się współcześnie. A trakcy jn a  
wyjątkowo fascyn  treść.  Koncertowa gra. 
N adzw ycza jna  wysttfwu.W szechświatowy 
sukces. b ea n sy  o gcdz 4, 6, 8 i 10.15.

K i n o  K o l e j o w e

UGNISO
(obok dworca kolejow.)

Dziś 1 dni n - s tęp n y ch l  W strząsa jący  d ra m a t  h is toryczny w 10 ak tach
n a  tle powieści E lio ta  „Romola*.

W roli głównej urocze gwiazdy ek ranu  
Liliana i D orota Uish oraz 

Ronald Colman.
W poniedziałek i wtorek ilustracja radjo-orkiestry. Początek o god*. 6, w niedziele i św ię ta  o i  pp.

Dziś i dni następnych! w s trz ą sa ją c y  d ram a t  Distory<

„Roce Florenckie"
K I N O

L U X
Mickiewicza 11

Dziśl Jeden z najbardz ie j  rea l is tycznych ,  ■ajbardziej em ocjonu jących  filmów świata!
W roi. gl. czołowi artyści 
francuscy : Micheie Verly, 
Maxim e Derjardlns I Jean 
Murat.

Dymem Pożarów* — to wyjątkowo p i ę k j y  1 szlac^.otny film. Od początku  do końca  obrazu oddycham y
atm osferą  ęzczerości, wielkości prawdy.

Dziś! Jeden z najbardziej reausiycznycn , aajuarcisiej em ocjonującyen

„Z Dymem Pożarów"
Z Dymem Pożarów* — to wyjątkowo p ięk ny  1 szlaczotny film. Od początku  do

ą K 1 N 0

W ielka  12. Tel. 17-85.

Dżlśl Im ponująca  rew elac ja  s inem atograf j i i  N a jw span ia lszy  cud sztuki filirowejl P ierwszy o ryg inalny  film induskil
,  Zachwycający d ra m a t  miłośny, rozgryw ają- 

■ t  cy się wśród baśniowego przepych:: orygi 
na lny eh  pałaców m ań arau żo w  induskicb, 
Grają wyłącznie indusl i najpiękniejsze Indusni. 

Udział hierze 70.000 osóo. T a jam nica  haremów. W s t rz ą s a ją c a  scena k a i t r  przez zmiażdżenie  inpą  słoma.
Piccadilly „ S i ó d m y  c u d  ś w i a t a

1  N A  R O K  S Z K O L N Y
a s  - i .  polecam m a te r ja ły  szkolne, rysunkowe 1 kreś larskie

Ul/Ztjup H  S/C w wielkim wyborze.

■  PP Urzędnikom n a leżącym  do kół u rzędniczych  Na Raty.

■  Szkołom i sklepom „Bratniej Pomocy'4 m

W. BORKOWSKI WILNO S !S S

’w*rn«ka',k 
t rabatom

Mickiewicza 5, tel. 372 = §
Jańska 1, tul. 371. f=g

PODRĘCZNIKI SZKOLNE
d o  w sz y s tk ic h  z a k ła d ó w  n a u k o w y c h  p o le c a  w  w ie lk im  w y b o rz e

i Księgarnia Wacława MiKulsKtego
V l L N O ,  W I L E Ń S K A  25. te l.  664.

P o n a d t o  k u p u je ^  s p rz e d a je  o raz  z a m ie n ia

podręczniki używane.
Z a .n ó w ie n .a  z p ro w in c ,  z a ła tw ia  o d w ro tn ie .  2415 1

V M  \U\ lotiaji P i l i i j
co drugi los wygryw a.
G łó w n a  w y g r a n a  750.000 Zł.
C e n a  Vr lo*u  50 zł., 1fa lo su  100 zł 

„ c a łe g o  losu  200 zł.

Ciągnienie 7 września. 
Pozostała niewielka ilość losów

u k o ie k to ra

K. Gorzucnowskiego
Wilno, Zamkowa 9.

Zamiejscowym w y sy łam y  pocztą.
2417 1 Kufito P. K. O. Nr. 80.355.

LOMBARD
Biskupia 12, teł. 14-10
wydaje pożycz..! bez o- 
graniczeii ia  pod zas taw  
różnych towarów: b ry lan ­
tów, złota srebra , futer, 
mebli,  dywanów, pianiu, 
samochodów, m aszyn  1 t.p.

u... :
1) mieszkanie  3 pokoje, 

przedpokój 1 kuch n .a
2) sk lep  z pokojem.

K a lw ary jsk a  27.

P O K Ó J
do w ynajęnia .  

P o d gó rna  3 - 1 4  
(ed 2 —4 pp.)

O g ł o s z e n i e .
D yrekc ja  Kolei Państw ow ych  w Wilnie og łasza  

ofertowe przetarg i publiczne n a  dostawę niżej wysz­
czególnionych nsab-rjałów:

27 w rześnia  l i ,  9 r. — 1) pokost czystoluiany i 
2) dekstrynę .

1 października 1929 r.— 1) biel cynkow ą 12) świe­
ce wagonowe.

4 październ ika  1929 r.— 1) poduszki maźnlcze, 2) 
węże parciane, 3; sznury, liny konopne, 4) u l t ram ary n ę  

U  października 1929 r. — 1) płótna, 2) szp ag a ty  
konopna zwycz. 1 angielskie, 3) skóry , 4) karbolineum 

15 paźdz ie rn ika  1929 r.— 1) p a sy  skórzane, 2) ozy 
ściwo do czyszczenia m aszyn , 31 szczeliwo—pakunki 
konopne lojowano granitowano, 4) m&terjaly ścierne.

18 październ ika  1929 r. — 1) ścierki płócienne, 2) 
pendzle .

22 paźdz ie rn ika  19f9 r. — 1) odpadki bawełniane 
do podbijania  maźnic, 2) konopie czesane.

2o października  19^9 r — 1) miotły  brzozowe.
29 paźdz ie rn ika  1929 r.—1) filc twardy 1 miękki, 
W aruLki p rze ta rg u  m ożna o trzym ać w W ydzia le 

ZaeoDÓw Dyrekcji (ul. Słowackiego 2, III piętro, po- 
Kój 38) osobiście w goazinacn urzędowych od 12 do 
13 lub pocztą po zgłoszeniu prośby.
2*30/1494 Ł________________ Dyrekcja K. P. w Wilnie.

Ogłoszenie.
Komornik Sądu Grodzkiego w Wilnie 1-go rewi­

ru m. W ilna, zam ieszka ły  w Wilnie, p rz j  yl. Nie­
mieckiej Ni 3 m. 20 zgodnie z art.  1030 U. P. C. ob­
wieszcza, Iż w dniu 20 września 1929 r., o godzinie 
10 rano, w Wilnie przy  ul. G imnazjalnej 6 m. 17 
odbędzie się sprzedąg z licytacji publicznej m ają tku  
ruchom ego S am u e la  Olkina, sk ładającego się z mebli, 
oszacowanego na sumę 890 zło tych n a  zaspokojenie 
p re tens ji  D .ffida  Gordona i Skarbu  Pań s tw a .
1495/V1/2427__________ Kamornlk Sądowy A USZYŃsm.

Ogłoszenie.
Komornik S ądu  Grodzkiego w Wilnie I-go rewiru 

m. Wilna, zam ieszkały  w Wilnie, p rzy  ul.  Niemiec­
kiej 3 m. 20, zgodnie z art. 1030 U. P. C. ob­
wieszcza, Iż w dniu 12 w rześn ia  1929 r„ o godzinie 
i0  rano, w maj T tu k u la n y  (obręb m. W ilna) odbę­
dzie się sprzadaz z licy tac j i  publicznej m a ją tk u  ru ­
chomego Czesława Wojszwilło, sk łada jącego  3ię 
z konia i krowy, oszacowanego nu Sumę 475 zło tych 
n a  zaspokojenie pretensji M ucesa Wtrsockiego. 
1496/VI/3428 kom jrn ik  Sądowy A. USZYŃSKI

Obwieszczenie.
Komornik S ąd u  Grodzkiego w Wilnie K onstan ty  

Karmelitów zam ieszka ły  w Wilnie p rzy  ul. G im na­
zjalnej 6— 12 n a  zasadzie  a r t  1080 U,P.O. podaje  do 
wiadomości publicznej, że dnia  10 w rześn ia  1929 r.
0 godz. 10 ra .io w m aj.  Landwarowo odbędzie się 
sp rzedaż  z licy tac j i  należącego do Marji-Krystyny 
Tyszkiewlczowej m ają tku  ruchomego) sk łada jącego  
się z krow, cielaków, koni, ży ta ,  owsa, świń, żni­
wiarki, oszacowanego na  sum ę  1£ 980 zl. na  zaspo ­
kojenie pretensji Banku Ziemskiego w W arszaw ie  
ł Innych wierzycieli w aum ij 23.6J0 z łotych Ł % %
1 kosztami.

Spis rzeczy i szacunek  takow ych  przęjrzaDy być 
może w dniu l icytacji zgoenie z a r t  1046 U.P.O.
2426/1499. Komornik Sądowy K. Karmelitów.

ftffi :ri k. .

O g ło sze^ e .

Baczność! Baczność!
N ieb y w ałe  szanse  zarobku .  U dz ie lam y  na jw yższe  
p row iz je  i s ta łe  p en s je  zdo lnym  z a s tę p co m  do 

sp rzed aży  d o la ró w ek  i p re m jó w e k  na raty . 
O fe r ty  k ie row ać  do A dm in is trac j i  p o d  „N ieprzesci-
gnione  p ro w iz je - . 2441/32091

I N T E R N A T  Tow. Wychów. Oświatowego 
„ P R Z Y S Z Ł O Ś Ć "

dla uczni szkół  ś redn ich ,  p rzy jm uje  now ow stępu*  
jąc |rch na  w a ru n k ac h  p rz y s tęp n y c h .

W ilno, ul. Z a rz ec zn a  5-a. Tel .  11-49.

N a jw ię k sz y  i n a iw s p a m a lu z y

tfotel-Pensjonat w KRYNICY

„ L W I  G R Ó D ”
o t w a r t y  c a ł y  rok.

200 pokoi n a  300 osób, ogrzewanie centralne, Z
c iep ła  i zimna woda, RADJO w każdym  pokoju. |  
T E L E F O N Y .  W I N D Y .  ‘

C Z Y T E L N IA .
W y t w o r n a  r e s t a u r a c j a .  

K A W I A R N I A .  D A N O I N G
Ceny od 1 września zniżone.

*24*5-’l 3 8 T

M agis tra t  m ia s ta  Wilna og łasza  konkurs  na s t a ­
nowisko Kierownica Apteki Miejskiej z uposażeniem 
według \ I stopnia  służbowego wraz z 10% dodatkiem 
komunalnym.

Od k anayda tów  w y m a g a  się:
1) P o s ia a a m e  obywatels twa PoisKiego,
2) Wyższe wykształcenie,
ó) Kilkuletnia prazty jra  n». kierowniczych s tan o ­

wiskach w A ptekacn  rządowych lub pryw atnych.
4) N ieprzekracza lny  wiek 50 la t życia.
Podanie  z życiorysem, n o ta r ja in ie  zaświadczo- 

nemi oupisam l świadectw o ukończeniu s tuajów , oraz 
poprzedniej p racy  należy  p rze sy łać  do M _gistra tu  
m. Wilna, Sekcja  Zdrowia, Wilno, ul. DominikańsK* 2 
do d n ia  BO września  1929 r.
2433 3________________________ Magistrat m. Wilna.

Ogłoszenie.
M agistrat m. WIIl i  og łasza  konkurs  n a  s tan o ­

wisko Kierownika W ydzia łu  Opieki Społecznej z upo­
sażeniem w edłdg VI] s topn ia  służbowego wraz z 10% 
dodatKiem komunalny rr

Od kan dydatów  w ym ag a  się:
1) P osiadanie  obyw ate ls tw a  Polskiego,
2i W yższe  w ykszta łcenie ,  względnie ukończenie 

gimnazjum,
3) Kilkuletnia p rak tyka  n a  kierowniczych s tano­

wiskach w Dziale Opieki Społecznej.
4) N ieprzekiaczainy wiek 50 la t  życia.
P odanio  z życiorysem, notarjainie zaświadczo-

nem i odpisami świadectw  o ukończeniu stuujów, 
oraz poprzedniej p racy  należy  p rzesy łać  dc- Magi­
s t ra tu  — Sekcja OgóŁna, Wilno ui. D om inikańska 2 
do dnia  30 w rześn ia  1926 r- “ .......
2437 3 •_______________________ Magistrat m. Wilna.

Ogłoszenie.
Dyrekcja  Poczt i Telegrafów w Wilnia poszukuje  

w śródmieściu n a  mieszkanie  lokalu, sk łada jącego  się 
z 4-ch— t>-iu pokoi, s oświetleniom dek try czn em  
1 wszelkieml wygodami. Oferty należy nadsy łać  
w te rm in ie  do dnia 10 września b. r.  pod adresem  
Oddziału Gospodarcego D yrekcji  Poczt i Telegrafów 
w Wilnie, Sauowa 25, gdzie też m o ż n i  o trzym ać  
bliższe informacje. Pośrednictwo wykluczone. 
2425/1501______________ A, HAAS—naczeln ik  wydziału.

Czy jesteś już członkiem  LUPP-u?

Przetarg publiczny.
D y rekc ja  Dróg Wodnych w Wilnie ogłasza  prze­

ta r g  publiczny ofertowy m ający 6ię odbyć w dniu 
16 w rześnia  r. b. o godzinie  12 w g m ach u  siedziby 
Dyrekcji przy ul.  Mickiewicz^ 23 n a  dostawę 3 no­
wych eskaw atorów  parowych oraz 2 lokomonll n a  
kolach dla Z arządu  D róg Wodnych w Siouimie 
i Brześciu n/B., a  mianowicie: e skaw ato r  parowy, 
ty p u  łyżkowego o pojemności łyżki 1V, m tr .3, n a  
wóuku czołgowym o napędzie mechanicznym, n a j ­
w iększa wybokość koDaida g ru n tu  Jo 10 m„ w y ła ­
dowanie 12 mtr. Lohomobiia  przewozowa, J^dno cy­
lindrowa o sprawności mechanicznej- 13—15 KM, c iś ­
nienie pary  10—13 Atm, Ilość obrotow 220 -28 0  n a  
miuutę, * kołem rozpędowym i kompletną a rm a tu rą  
parową. W yczerpujących  informacji o p rze ta rgu  
udzielu Oddział Mechaniczny Dyrekcji Dróg Wodnych 
w godzinach urzędowych. -
2429/1458 i   D yrekcja .

Ogłoszenie.
Ni»iejs"em podaje się dc publicznej wiadomości,  

ż# w dniu 4-go października 1926 r. D yrekcja  KoMl 
P aństwow ych w Wilsie sprzeda w drodze publicznego 
p .zc ta rg u  ofertowego około 578 sztuK próżnych  
uęonów że aa tych  po karbidzie. Yiarunki p rze ta rgu  
i in fo rm ac ji  udziela Wydział Zasobów (III piętro, 
pokój Nr. 38) w dnie urzęedowe od 12—13-ej.
238f / 1453 _________________  D y r e k c j a .
CM................. -...............................

KURJER WILEŃSKI
S p ó ł ka  z o g r a n i c z ,  odpowi edz .

ZNICZ-
WILNO. Ś-TO JAŃSKA 1, TFL.3-40

D zieła  k s iążkow e,  d ru ­
ki, książki dla u rzędów  
p a ń s tw o w y c h ,  s a m o rzą ­
dow ych ,  z a k ład ó w  n a u ­
kowych .  Bile ty w izy to ­
we, p ro sp e k ty ,  z a p ro ­
szenia, afisze i w sze l­
kiego ro d za ja  robo ty  
w  zakres ie  d rukars tw a  

WYKONYW A 

PUNKTUALNIE — TANIO — SOLIDNIE

K A P IT A ŁY
procen tu ją  eią najlepiej i 
najpewniej ulokowane są 

przez 
Wileńskie Biuro 

Komisowo-Handlowe 
Mickiewicza 21, tel. 152

FTPTaPA *** dziewczynki
UlłA(J>vU przyjmuję nft
stancję .  Z g ła sz ać  się  od 
12 — I g. i od 2— 4 g. ul. 
Z a k re to w a  7 m. 10 (bliz. 

i gimn. Nazaret.) .  
L eo n ja  K ontrym ów na.

2313—0

hÓŻne sumy
posiadam y do uloko­
w an ia  bardzo k o rzy s t ­

nie na h ipoteki.  
Dom H.-K. .ZACHĘT/* 
Mickiewicza 1, tel 9 05

F O L W A R K
pod Wilnem w iadnej 

miejscowości z noweini 
zabudow ania , obszarn 

200 ha. Cz^ść przygo tow a­
n a  n a  gospodarstwu ry b ­
ne, sprzeda  za 10 tys .  doi.

Wileńskie Biuro 
Komisowo - Handlowe 

Michibwieza21, tel. 152

Bo M \ m  W W i t s a 1
•wszelkie o g ł o s z e n i a  od 
n a j m n i e j s z y c h  do n a j ­
w i ę k s z y c h  pa  c e n a e h  

B ARDZO TAN IC H 
j n a  w y g o d n y c h  w a r u n ­
k a c h  płatmoK«i  z a ł a t w i a  

BIURO REKLAk«WI
Stefana Grabowskiego
• w W i l n i ^ G a i b a r s k a l ,  t e l . 12

w

I
a n g ie lS K ie

s p r z e d a m  m e d io g o  
N.-Wilejka, Polocka 1.

s p r z e d a m "
D D E

z ogrodem owocowym 
na  Z w ierzyńca  przy  ul. 
Dzielnej 17/45 z powodu 

wyjazdu zagranicę, 
bardzo tanio. 0 warun­
kach  sprzedaży d iw . się: 

ul. L -roaskn  12— i

Popierajcie

LigęMorskaiRzeczną

D O K T O R

B LU IM C Z
Choroby weneryczne, 

syfilis i skórne.

Wielka 2L
O d  9 —  1 i 3 — 7. 
(Telef. 921).

DGi(T0R MEDYCYNY

a. c n m i f t
CHOROBY WENERY­

CZNE i SKÓRNE
Elektro terapja, Diater 
rtia, Słońca górskie, 

SoiltlX. 13U»

żY. ckiewicza 12
rog. Tatarsklo], 

Przyjmuje 9 — 2 1 5 — 7

DOKTÓR

D. Zćldowicz
cb iroby weneryczne, sy 
fllis. narządów moezo- 

wych, Elektroterap. 
(Diaiernia) 

od 9— 1, od 5 — 8 wieca,

Dl
Kobieia-Lakara

kobiece, weneryczae , n a ­
rządów moczow. od 12—2 

i od 4 — 6 
ul. Mickiewicza 24. 
_______ W, Zćr. Nr 152.

Ur.Kenigsbem
CHOROBY WENERYCZ­
NE, SKÓRNE 1 an.lhy Ib 
karskie. Przyj mule 9 - l»  

1 4  8.
Mickiewicza 4

tel. 109U. W. Z. P. 73

AkuszerKa

ftiina M m
przyjmuje od 9 rano 
do 7 w. ul. Mickie­
wicza 80 m. 4. W. Zdr. 
N" 8093.

Od r. 1843 Istnieje

W ile n k in
ul. TATARSKA 20.

jadalne , sypialne 1 g a ­
binetowe, kredensy, 

stoiy, szafy, łóżka i t.d.

Wykwintne Mocne.
N 1 F D R O G O ' 

Na dogodnych wa­
runkach i na raty.

Nadeszły noweści.

HIPOTECZNE
z a b e z p ie c z e n ia  na  u lo k o ­
w a n ą  g o tó w k ę  załatwia, 

so lidnie  
WllensH.e Biuro 

aomisowo-Handlowa 
Mickiewicza 21, tel. 215

W. SOMERSET MAUGHAM.

Kropla Malajskiei krwi,
{ Z  eyklu „S AM O T N E  DESIE") .

Przekład autoryzowany Janiny Sujkowskiej.

W d ó ł  rzek i  p ły n ę ły  d w . : p r a n u  
j e d n a  w  od leg ło śc i  k ilku  j a i a ó w  o d  
d ru g ie j .  W  p ie rw sz e i  i iedz ic l i  d w a j  
b ia li .  P o  s ie d in io ty g o d n io w i j włi 
c z ę d i e  po  r z e k a c h  r a d z : 'lyti, że  t ą ł 
n o c  p r z e p ę d z ą  p o d  c y w il iz o w a n y m  
d a c h e m  D la Izza r ta ,  k tó ry  b aw i,  n a  
B o rn e o  od  czasu  w ojny , ło m y  D a-  
ja k ó w  i ich ucz ty  n ie  b y ły  n a tu r a l ­
n ie  n o w o  icią. Z a ł o  C a m p io n .  n o w i­
c jusz ,  m im o  z a in te r e s o w a n ia  d la  
c ie k a w e j  k ra in y  s tę sk n i ł  s ię  za  k r z e ­
s łam i i łó żk am i.  D a ja k o w ie  byli g o ś ­
c inn i ,  a le  cn  t i e d z ib y  n ie w y g o d n e ,  
a  j e d z e ń ,*  r c z p a c z i .w ie  je d n o s ta jn e .  
K a z a e g o  w ieczo ra ,  g d y  p o d ru ż m e y  
p rzyb ija l i  do  p rzy s tan i ,  z ja w ia ł  s ię  
p o  n ,c h  n a c z e ln ik  w iositi  z l .a g ą  w  
r ę k u  w  o to c z e n iu  d o m o w n ik ó w .  P r o ­
w a d z o n o  ich do  d tu g i ig o  d o m u  — 
(p ra w d z iw e i  w oski p o d  j e d n y r r  da-  
c h e m )  —  z b u d o w a n e g o  n a  p a lach ,  
d o  k tó re g o  w cho d z i ło  s ię  p o  p n iu  
d rz e w a ,  w y c io s a n y m  w  p r y m i ty w n e  
sch o d k  i p rzy  b ic iu  w b ęD ny  i gon- 
g> ca łe  to w a rz y s tw o  p rz e m a s z e ro -  
w y w a ło  p ro c e s jo n a ln ie  ta m  i z p o ­
w r o te m  w zdłuż  ca łe j  J ługosci b u ­
d y n k u .  P o  obu  s t r o n a r h  s iedz ia ły  w 
k u c z k i  z w a r te  s ze reg i  b r t n a ł n y c  i 
lu dzi i p rz y g lą d a ły  s ię  w  m ilczeń .u  
b ia ły m  b ra c io m  N a s tę p n ie  ro z k ła ­
d a n o  d la  gości c z y s te  m a ty .  , a- 
czelnnc p rzy n o s i ł  ż y w e g o  k u rc z a k a  
i, t r z y m a ją c  go  za  nogi, p t  w iew a  
n im  t rz y k ro tn ie  n a d  ich  g łow am i,

w z y w a ją c  d u c h y  na  św ia d k ó w  te j  
c e re m o n j i  i w y g ła s z a ją c  p rz e p is o w e  
in w o k a c je ,  R óżn i lpdz ie  p rz y c h o d z i ­
li z ja jkam i,  i p ito  a ra k .  M a ła  d z ie w ­
c z y n k a ,  Dardzo d r o b n a  i n ieśnu  iła. 
w d z ię c z n a  jak  k w ia t ,  z h ie ra ty c z n ą ,  
k a m ie n n ą  tw a rz y c z k ą ,  p rz y t r z y m y ­
w a ła  k u ó e k  u  w a rg  b ia ły ch  ludzi 
d o p ó k i  n ie  z o s ta ł  w y p ru ż in o n y ,  po* 
r z e m  w y b u c h a ła  b u rz a  o k rz y k ó w  
M ęż c z y ź n i  z aczy n a l i  t a ń c z y ć  je d e n  
z a  d ru g im  z ta rc z a m i  i p a r a n g a m  
d o  ta k tu  b ę b n o rn  i g o n g o m  P o  
p e w n y m  czas ie  ge śc ie  p rz e c h o d z i l i  
d o  j e d n e i  z izb, w y c h o d z ą c y c h  n a  
d łu g ą  p la t to rm ę  . d o s taw a li  w ecze -  
rzę .  D z ie w c z ę ta  ka rm iły  ich zapo-  
m o c ą  c h iń s k .c h  ły ż e k  N a s tę p o w a ła  
l e k k a  p i j a ty k a  i p o g a d a n k a ,  p r z e ­
c ią g a ją c a  s ię  d o  sa m e g o  iwitama.

T e r a z  j e d n a k  p o d ro ż  b ia łych  d o ­
b ie g a ła  k o ń c a  i by li  w łaśn ie  w d r o ­
d z e  d o  w ybrzęża .  W y r i ’azy lic  w s c h o ­
dzie  s ło ń c a  R z e k a  b y ła  p ły tk a  i to ­
czy ła  sw e  p rz e j rz y s te  ta le  p o  żw i­
r o w a łe m  dnie .  D r z e w a  p -1 o b u  s k o ­
n a c h  n a c h y la ły  się  t a k  b a rd z o  ku 
wodz>e,że w g ó rz e  w id a r  b y ło  ty lko  
w ą sk i  p a s  n ieb a .  T e ra z  wszakz® wy­
płynęli  n a  i tz e rs te  ro z le w isk a  o) iję- 
te  g w a ł to w n ie  b u jn ą  ro ś l innośc ią ,  
b a m b u s a m i ,  d r z e w a m i  c h le b o v e m i ,  
p o d o b n e rm  d o  o lb rzy m ich  p ę k ó w  
s tru s ich  p  jr, p a lm a m i  k o lco so w er  i 
i in n en .i  o k a z a m  flory dżungli .  
G d z ie  n ie g d z ie  s te rc z a ł  n a g i  izkie-

le t  d r z e w a ,  t r a f io n e g o  p iz e z  p io ru n  
lub  u s c h łe g o  z e  s ta rośc i ,  k tó re g o  
b ia ło jć  o d b i ja ła  Kryraziscie n a  tle 
j a s k ra w e j  zieleni. N a d  ró w n y  p o ­
z io m  p u s z c z y  w y s t rz e la ły  to  tu , to  
tam  k ró le w s k ie  le ś n e  o lb rzy m y .

\  sz ę d z ie  w d n ia ły  o p lo ty  z ie lo n y ch  
lub k w ie tn y c h  p a s o ż y tó w ,  p o k r y w a ­
ją c y c h  p n ie  i ga łęz ie  n a k s z ta ł t  ś lu b ­
n e g o  w e lo n u  ■ p rz e rz u c a ją c y c h  s ę  z 
d r z e w a  n a  d rz e w o .  W n a m ię tn e j  
dz  kości te j  a rc y b u jn e j  p rz y ro d y  
czaiło  ssę coś p r z e jm u ją c e g o  i j e d ­
n o c z ę 'm ie  z u c h w a łe g o .

D z ie ń  zb liżał s ię  k u  k o ń c o w i  i 
u p a ł  n ieco  zelżał.  C a m p io n  spo jrza ł 
n a  sw ój n ę d z n y  s r e b rn y  z e g a re k ,  
p o ły s k u ją c y  n a  sp a lo n e j  rę c e .  D o  
m ie jsc a  p rz e z n a c z a n ia  by ło  luz n i e ­
d a lek o .

— C o  to  za  c z ło w ie k  t e n  H u t-  
c h . n 3 o n ?  —  z ap y ta ł .

— N ić  z n a m  go. Z d a j e  się, że  
n iez ły  chło.p.

H u tc h in s o n  by l to  r e z y d e n t ,  w 
k tó re g o  d o m u  miel z a n o c o w a ć  P o ­
stali p rz o d e m  D a ja k a  w  c z t  łn ie , ż e ­
b y  ozn a jm ił  o jch p rz y b y c iu .

— M am  n a d z ie ję ,  ze u raczy  n a s  
w h isky .  N a c h la p a łe m  się  ty le  a ra k u ,  
ż r  w y s ta rc z y  mi n a  c a łe  życ ie .

C a m p io n  by ł  inz y n .e re m  g ó rn i­
czy m , k tó re g o  su ł tan ,  ja d ą c  do  A n -  
glji, s p o tk a ł  w  S in g a p o re  i w ys ła ł  
d o  S e .n b u lu ,  a b y  ta m  p rz e p ro w a d z i)  
p o s z u k iw a n ia  w .e r tn ic z e .  Willis, r e ­
z y d e n t  w  K u a la  Solor, o t rz y m a ł  in­
s t ru k c je  u d z ie le n ia  m u  w sz e lk ic h  u- 
ła tw i“ ń  i o d d a ł  g o śc ia  p o d  o p ie k ę  
Izzar ta ,  k tó ry  w ła d a ł  m a la isk im  t 
d a .a c k im  jak  tu b y le c .  B v ła  to  już 
t rzec ia  w y p ra w a ,  j a k ą  o d b y ł ,  w g łąb  
k ra ju  i C a m p o n  w ra c a ł  do  stolicy 
z ra p o r te m .  Mieli s ię  s p o tk a ć  z su ł­
ta n e m  A h m e d e m  n a z a ju t rz  o świc :

u u jścia  rz e k i  i d o b ić  d o  K u a la  S o ­
lor j e sz c z e  p r z e d  w ie c z o re m . C ie ­
szyli się , że  ta m  w raca ją  S tęskn il i  
s ię  d o  t e n m s a  i golfa, d o  k lu b u  z 
t  la rd o w e m i s to łam i, d o  w z g lę d n ie  
d o b re g o  je d z e ń .a  i w y g ó d  cywili 
zacji.

Izzar t  c le szy ł  s ię  rów nież  ż e  p o ­
z b ę d z ie  s ię  w y łą c z n e g o  to w a rz y s tw a  
- a m p . j n a  S p o jrza ł  n a ń  z u k o sa .  
B ył to  m a ły  c z ło w ieczek ,  z w ie lk ą  
ły s ą  g łow ą , ż y w e m i n ie b ie s k ie m ,  o- 
cza .n i  i s z c z e c in o w a te m i ,  s iw em i 
w ą sa m i,  p o m im o  p rz e k ro c z o n e j  p ię ć ­
d z ie s ią tk i  s i lny  i e la s ty c z n y .  M ię d z y  
p o ł a m a n e m i  zżó łk łem i z ę b a m .  tk w i j 
ła  m u  s ta le  d r e w n ia n a  fa jeczk a .  N ie  
b y ł  an i  b r u d n y  a r  i s c h lu d n y ,  k r ó t ­
k ie  sp o d n ie  k o lo ru  k h a k i  w is ia ły  n a  
n m w  s t rz ę p a c h ,  k u r tk a  b y ła  z n isz ­
c z o n a  i w y ta r ta .  N a  g ło w ie  miał 
zn iszczo n y  k o rk .  0 >d o s ie m n a s te g o  
ro k u  życ ia  w łó c z y ł  s ię  p o  ca ły m  
św iecie ,  by ł  w  A f ry c e  P o łu d n io w e j ,  
w  C h in a c h  i w  M e k s y k u .  Był d o ­
b ry m  k o m p a n e m ,  m ia ł  d a r  o p o w ia ­
d a n ia  i lubił pić.

Byii ze  sobą  w  d o b r y c h  s to s u n ­
k a c h ,  a le  iz z a r t  n ie  czu ł s ię  n ig d y  
w iego  to w a rz y s tw ie  s w o b o d n y .  P o ­
m im o, że  śm.eli s ię  raz**m i up.,al 
n ie  w y tw o rz y ła  u ę  m ię d z y  m m i
ż a d n a  zaży łość .  Izzart  b y ł  b a rd z o
w raż liw y  n a  to, co o n .m  m yśl» li
inni, a  z a  jo w a ln o śc ią  C a m p io n a  w y ­
c z u w a ł  p e w ie n  ch łód . B ły sz c z ą c e
n ieb ie sk ie  o czy  p rz e s z y w a ły  go  na* 
w ylo t .  C zul s ię  le k k o  d o tk n ię ty ,  że  
C a m p io n  "w yrobił so b ie  o -lim z d a ­
n ie ,  a on  n ie  w ie  jakie. D rę c z y ła  
go  myśl, że  m o ż e  t e n  p o sp o l i ty  c z ło ­
w ie c z e k  n ie m a  o n im  z u p e łn ie  d o ­
b re g o  w y o b ra ż e n ia .  P r a g n ą ł  b yć  
p r z e d m io te m  s y m p a l j i  i u w ie lb ien ie  
i chcia ł  b y c  p o p u la rn y .  P ra g n ą ł ,  ab y

sw iezo  p o z n a n i  lu dz ie  lgnęli do  n ie ­
g o  jak  m u c h y  d o  m iodu ,  a b y  m ó g ł  
ich o d rz u c a ć  lub  d a rz y ć  t ro c h ę  p o ­
b łaż l iw ą  p rz y ja ź n ią .  Z  n a tu r y  lubił 
b y ć  ze  w o zys tk im i n a  s to p ie  p o u f a ­
łości, a l t  p o w s t r z y m y w a ła  go  o d  
te g o  o b a w a  p r z e d  o d p ra w ą .  N ie k ie ­
d y  u św iad a rr  a ł sob i ze  w s ty d e m ,  
że  roz lew no.-ć  je g o  s p o ty k a  s ię  ze 
zd z iw ie ń  :m ze  s t ro n y  w y ró ż n io n y c h  
p r z e z e ń  o s t b .

P rz y p a d e k  sp raw ił ,  ze  n ie  s p o t ­
k a ł  d o t ą d  H u tc h in s o n a ,  ch o ć  z n a ł  go 
a o o r z e  ze  sły zer..a , rak  j a k  ta m te n  
jeg o .  M ieli w ie lu  w s p ó ln y c h  p rz y ja ­
ciół H u tc h in s o n  b y ł  w W in c h e s te r ,  
i Izzart  r a d  był, że  b ęd z ie  s .ę  m ó g ł  
p r z e d  nim  p o ch w a lić ,  iż sk o ń c z y ł  
H arro w .. .

P r a h u  o k rą ż y ła  z a k rę t  rzek i,  
i o c z o m  ich  u k a z a ł  s .ę  n a g le  b u n ­
ga low , s to jący  n a  l e k k i t m  w z n ie s ie ­
niu. P o  p a ru  m in u ta c h  rozróżnili  
p r z y s t a ń  i s to ją c ą  n a  _iej g ru p ę  t u ­
b y lcó w , w ś ró d  k tó ry c h  z n a jd o w a ła  
się  b ia ła  p o s ta ć ,  d a .ą c a  im p o w ita l ­
n e  znak i,

H u tc h in s o n  b y ł  to  w yso k i ,  b a r ­
c zy s ty  m ę ż c z y z n a  z c z e rw o n ą ,  c z e r ­
s tw ą  tw a rzą .  Na o d leg ło ść  rob ił  w r a ­
ż e n ie  c z ło w iek a ,  w e s o łe g o  . p e w n e ­
go  s ieb ie ,  to  t e ż  p o z n a w s z y  go, d o ­
z n a w a ło  się zdz iw ien ia ,  ze Lył n ieu f­
n y  i t r o c h ę  n ieśm ia ły .  P o d a ł  r ę k ę  
gośc iom , k tó rz y  m u  się  p rzed s taw il i ,  
i p o p ro w a d z i ł  ich  śc ieżką  do  b u n ­
g a low u . P o m im o ,  że. s ta ra ł  s ię  b y ć  
g rzeczn y ,  w id a ć  by ło ,  ze  ro z m o w a  
p rz y c h o d z i  m u  z t ru d n o ś c ią .  Z a p r o ­
w adził  ich n a  w e r a n d ę  i p o c z ę s to ­
w a ł  w h isk y  i w o d ą  so d o w ą .  R ozlo -  
żyh s ię  n a  le ż a k a c h .  Izzart, w id ząc  
le k k ie  z a k ło p o ta n ie  H u tc h in s o n a ,  
o tw o rz y ł  s ie  jak k wiat na  s łońcu  
S ta ł  s ię  p rzy jac ie lsk i  i ro z m o w n y .

Z a c z ą ł  w y liczać  w s p ó ln y c h  znajO 
m y c h  z K u a la  So lo r  i w s p o m a ia  
n ib y  to  n a w ia se m , że  by ł  w H a r ro w

—  P a n  b y ł  w  W in c h e s te r ,  n ie  
p ra w d a ż ?  — z a p y ta ł  H u tc h in s o n a .

—  T a k .
— ' .e k a w  je s te m ,  czy  z n a ł  pa .  

J e rz e g o  P a r k e r a .  S łu ży ł  w ty m  sa 
m y m  p u łk u ,  co i ja. I o n  b y ł  w W in  
c h e s te r .  T r o c n ę  m ło d s z y  o d  p a u a

Izzar t  czuł, że  fak t  ich  p o b y to  v 
ty c i  d w „ c h  sz k o ła c h  z ad z ie rz j  : 
m ię d z y  n iem i p e w ie n  w ę z e ł  w yłą  
c za jący  C a m p io n a ,  k tó ry  n a jw id o cz  
n iej n ie  c ieszył s ię  a n a lo g ic z n en  
w y ró ż n ie n ie m  N a lew a li  i pili, p. 
u p ły w .e  p o ł  g o d z in y  Izzar t  zaczą  
n a z y w a r  g o  | io d a rz a  z d ro b n ia le  H u t  
ch M ó w ił  d u ż o  o „m o im  pułku*  
w  ktć y m  p o d  k o n ie c  w o jn y  d o w o  
dził k e m p a n ją ,  i o s y m p a ty c z n y c  
k o le g a c h ,  o f ice rach .  W y m ie n i ł  k .lk  
n a :  w is -  , k tó r  H u tc h in s o n  m u» ij  
zn ać .  N ie  byli to  ludz ie ,  z jakim 
m ó g ł  f>ię z e tk n ą ć  C a m p io n ,  to te 
z p rz y je m n o ś c ią  d a ł  m u  m o ra lneg i  
s z c z u tk a  w  n o s ,  g d y  in ż y n ie r  p rzy  
z n a ł  się d o  z n a m m o  ci z ,e d n y m  
w y m .e n i  m y c h  d ż e n te lm a n o w

Bille M e a d o w s?  Z n a ł e m  w  Si 
n a lo a  f ace ta ,  k t u ,;y s ię  t a k  n a z y w a  
a le  :o już  b y ło  w ie le  la t  t e m u  — 
rzek i  C h a m p io n .

N ic z d a je  mi Sie. że  to  móg 
oyć t e n  s a m  o d p o w ie d z ia ł  z u śm  esz 
k ,e m  Izzart Billie je s t  p a r e m  A n 
(nji. L o rd  M e a d o w s .  z n a n y  w yśc igc  
w iec , w łaśc ic ie l  S p r in g  C o rro ts ,  pa 
m ię ta  go  pan?

(D. c. n.).

REDAKCJA I ADM INISTRACJA! J«£ieU oftsks 3. Telefon 99. C zynne  od godz . 9—3 p p o ł. N aczelny redak tor przy jm uje  od go d z . 2 —  3 p po ł. R eaak tor działu g o sp o d arczeg o  p rzy jm uje  od  godz . 6 —  7 w iecz. we w torki i p ią tk i. R ękopisów  R edakcja m e  zw raca. D y rek to r w ydaw ­
n ictw a p rzy jm uje  od godz . 12— 2 p p o ł. O głoszen ia  p rzy jm ują  się  od  godz 9—3 I 7—9 w ieez. K onto  czekow e P . K O . N i. 80.750. D rukarnia  —  ul. S-to Jańska 1, T e.efon  3-40.

CENA PRENUM ERATY* n ie s leczn ie  s  odn o szen iem  do dom n lu b  p rz esy łk a  p o cz to w ą  4 zł. Z agranicą  7 zl. CENA OGŁCSZEŃi Za iriersz m ilim etrow y p rzed  tekstem  — 40 gr., w  tekście  I, H s ti .  — 30 gr., III, IV, V , VI — 35 g r„  za tek s tem  — 15 g r„  kronika reU . -  koOwnl- 
k i t y — 1.00 i ł .  za w iersz red ak cy jn y , o g ło szen ia  m ieszkaniow e —  30 gr. za w yraz. Do ty c n  cen dolicza się: za o g ło szen ia  cyfrow e i tab e lary czn e  - 5 0 %  drożej, z zastrzeżen iem  m iejsca—25%  drożej, w num erach  n le Jz ie ln y c h  i św ią teczn y ch —25%  drożej, zag ran iczn e— 100% drożej, 
cw n iejsccw e —  25%  drożej. D la  poszu k u jący ch  p racy  30%  zniżki. Za nn m er d o w odow y 20 gr. U kład  o g łoszeń  6-cio łam ow y, za tekstem  10-cio łam ow y. A dm in istracja  zas trzeg a  sob ie  p raw o zm ia.iy  term inu  d ra k a  og łoszeń ._____________________________________________________________

Wydawca .Kur[er W lleAskl" S-ka z ogr. odp „Karjer Wileński* S-ka z ogr. odp Druk. „Znicz* Wilno, ul. Ś-to Jańska 1, telefon 3-40. Redaktor odpowiedzialny Józef Jurkiewicz*

0001020201020202000102020102010201000102000001010200230000000000000511010001020101010201020200020200020102020200020100

07924336

0202000100020001020002020201020102000102020002020202000102020101010202110101010100000002020002000200010100910202020202020201000202020105010001020001010102010000010200010101003201020200880700010000020101000202020101020101010101010102000001010200020200300707020200010001010287000100000001


